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O z m o w i e  r o b o t n i k ó w  t k a c k i c h  
^ B e r n i e  wczorajsze wiadomości opiewały 

pozór bardzo niepomyślnie. Chociaż w 
telegramach wspominano o groźnej posta­
c ie  robotników, o zbiegowiskach i wyzywa­
niu straży bezpieczeństwa publicznego, m i­
nio to nie tracimy nadziei, że sprawa cala  
jest już na ukończeniu. Robotnikom wido­
cznie ubywają środki jakiej takiej egzysten- 
cyi a fabrykanci nie są skłonni do przyję­
cia wszystkich warunków. Jak armia doko­
ła otoczona w przededniu kapitulaoyi zry- 
^a się do ostatniej, rozpaczliwej wycieczki, 
tak robotnicy berneńscy czując konieczność 
powrotu do zajęć pod dawnemi warunkami 
robią ostatnie wysilenia, ażeby wywrzeć pre- 
sy§ ua pryncypałach. Chociażby to przy­
puszczenie ziściło się jak najrychlej, nie prze­
staniemy uważać zmowy robotników w Ber- 
*Ue za klęskę wielką. Co do strat może ona 
stanąć na równi z wypadkami elementarne- 

które w ostatnict czasach tak częste i 
srogie sprawiły spustoszenia w obu częściach  
Monarchii. Ale za to minęło niebezpieczeń­
stwo, że za przykładem robotników berneń­
skich pójdą inni i postawią warunki tak 
Samo niemożliwe do przyjęcia. Przebieg 
Zmowy berneńskiej nietylko zlokalizował 
klęskę grożącą przemysłowi austryackiemu 
lecz nadto na długi czas odstraszy klasę 
robotniczą od podobnych kroków szalonych, 
prawie samobójczych.

Służba bezpieczeństwa publicznego by- j  

ła dotąd i jest ciągle słabą stroną w ę g i e r ­
s k i e j  m a s z y n y  p a ń s t w o w e j .  Zgroza 
uieraz zbiera czytając w węgierskich dzien­
nikach kronikarskie doniesienia o rozmai­
tych zbrodniach popełnionych z taką śmia-

j łością, jak gdyby władze bezpieczeństwa 
j publicznego wszystko płazem puszczały. Lu- 
| dność wiejska jest ciągle niepokojoną przez 
J zuchwałych rozbójników a zaprawdę w nie- 
| jednym okręgu stosunki bezpieczeństwa pu- 
! blicznego są tak opłakane, że nie o wiele 
• gorzej dzieje się w Sycylii. Węgrzy i Włosi 
j lubią często porównywać swoje stosunki 
| państwowe i zawsze przychodzą do przeko- 
| nania, że między niemi istnieje silne podo- 
| bieństwo. Miałyżby Węgry tak być podobne- 
i mi do Włoch, że nie braknie im nawet 
■sycylijskiej anarchii? Na razie tak nie jest 
| chociaż życie i mienie ludzkie jest w wielu 
j miej nowościach ciągle zagrożone , chociaż 
! nieraz na zuchwałych rabusiów trzeba urzą- 
| dzać formalną wyprawę wojenną. Ale jeżeli 
i W ęgrzy nie chcą w krotce posiadać własnej 

Sycylii, to wcześnie i stanowczo muszą za­
radzić złemu radykaluą reorganizacyą słu­
żby bezpieczeństwa publicznego. Dotąd nie 

j  uznawano w Węgrzech nagłości tej sprawy 
: a przynajmniej nie widziano potrzeby, aże­
by ona weszła na porządek dzienny równo­
cześnie z piekącemi sprawami skarbowo- 
ekonomicznemi. Ustawicznie stawiano ją na 
drugim planie obok innych reform ustawo­
dawczych i administracyjnych. Dziś zdanie 
powoli zaczyna się zmieniać a w jednym z 
najpoważniejszych organów Budapesztu czy­
taliśmy już otwarte wezwanie do rządu, a- 
żeby bezzwłocznie wziął pod rozwagę spra­
wę zreformowania organów policyjnych. 
Pobudką do tego wezwania są smutne do­
świadczenia zrobione w stolicy kraju w cza 
sie ostatnich klęsk elementarnych, gdy dwie 
szalone nawałnice sprawiły ogromne spusto­
szenia. Niebezpieczeństwo było groźne, bo 
niemal na każdym kroku od wczesnych a 
energicznych zarządzeń zawisłem było oca 
lenie życia ludzkiego i zapobieżenie krocio­
wej stracie. Organa policyjne stolicy węgier 
skiej bynajmniej nie sprostały swojemu z a ­

daniu. chociaż gorliwość obywatelska wspie­
rała je na każdym kroku jak najusilniej. 
Wina uie cięży na osobach, bo nie spostrze­
żono nigdzie karygodnej obojętności, lecz 
na samej organizacyi ociężałej i nieprakty­
cznej. Jeżeli źle się dzieje w Budapeszcie 
mającym już dziś preteusyę do stanowiska 
światowej stolicy, to o ile gorzej dzieje się 
na prowincyi, o ile straszliwsze spustosze­
nie sprawiłyby podobne nawaluice w m ia­
stach drugorzędnych. Węgrzy uważają reor­
ganizację organów policyjnych za zadanie 
niezmiernie trudne do wykonania. Uprze 
dzenia wkorzenione głęboko w czasach przed- 
konstytucyjnych odstręczają ludzi zdolnych 
od funkcyi policyjnych państwa a ogół tak 
hołduje tym uprzedzeniom, że długo patrzyć 
będzie z uiedowierzaniem a nawet niechęcią 
na najpożyteczniejsze dla niego czynności 
funkcyonarjuszy policyjnych. Uwaga ta wy­
powiedziana po raz pierwszy w r. 1868 mia 
ła  podstawę ale dziś wydaje się nam tylko 
wymówką albo jednym z objawów pessymi- 
zmu, który do niedawna tak silnie grasował 
w Węgrzech. Naród intelłigentny i polity­
cznie dojrzały nie może długie lata hołdo­
wać tak ciasnemu pojęciu ważnej sprawy i 
tak dziwnym uprzedzeniom. A ponieważ na­
rodowi węgierskiemu nikt nie odmawia ani 
mtelligencyi ani dojrzałości politycznej więc 
słusznie wymagać można rychłej naprawy 
stosunków.

C e s a r z  W i l h e l m  przejechał przez 
Bawaryę w najściślejszem incognito, wypra­
szając sobie wszelkie urzędowe przyjęcia. 
Jestto wypadek, powtarzający się bardzo 
często w podróżach monarchów, ale tym ra­
zem ma on większe znaczenie dla tego, że 
wchodzi tu w grę osoba monarchy niemie­
ckiego, a podróż odbywała się w kraju, w 
itóryin ultrainoutanie staczają z liberałami 

zaciętą walkę wyborczą. Gdy w ostatnich 
czasach widoki ultramontanów znacznie się

podniosły, liberalna prasa niemiecka wróży­
ła  sobie zwrot lepszy zaraz po podróży ce­
sarskiej przez terytoryum Dawarskie. Liczy­
ła bowiem na to , że król i ludność liberal­
na Bawaryi demonstracyjnie powitają cesa­
rza niemieckiego, a widok tych demonstra- 
cyj zachwieje nadzieje ultramontanów i do­
da otuchy ich przeciwnikom. Projekt ten 
wydawał się dobrym szczególnie wtedy, gdy 
nadchodziły wiadomości o owacjach, wypra­
wianych ministrowi dr Falkowi przez lu­
dność nadreuskich prowincyj. Jeżeli demon - 
stracye dla dr. Falka dały się tak łatwo 
urządzić i wyświadczą sprawie liberalnej 
niezawodne usługi, to o ileż łatwiejszą i 
skuteczniejszą wydawać się musiała po­
wierzchownym politykom podobna demon- 
stracya z osobą cesarza Wilhelma. Ale za­
pomniano o tem, że co ujdzie pruskiemu 
ministrowi wyznań, to nie przystoi ani kró­
lowi bawarskiemu, ani cesarzowi niem ie­
ckiemu. Rozumne prawidło parlamentarne 
nie pozwala mięszać osoby monarszej do 
rozpraw, prowadzonych w szczupłem kole 
reprezentantów i wybrańców narodu, a więc 
w gronie, w którem inteligeneya, poczucie 
patryotyczne i dojrzałość polityczna daje je ­
szcze dość silną rękojmię, że powadze i go­
dności majestatu nie zostanie wyrządzoną 
ujma. Jakąż rękojmię daje tłum wyborców, 
wzburzony namiętnemi agitacyam i, podzie­
lony na dwa obozy, posądzające się nawza­
jem o zamiar zgubienia ojczyzny? Stosunki 
polityczne Niemiec muszą być dość smutne, 
jeżeli takie awanturnicze propozycye snują 
się w łamach poważnych dzienników. Ale 
stosunki te stałyby się w krotce wprost roz- 
paczliwemi, jeżeliby podobne propozycye zo­
stały urzeczywistnione.

Długo rozprawiano w Niemczech o po­
wodach zapowiedzianej dymisyi ambasadora 
francuzkiego w Berlinie, m a r k i z a  Go n -  
t a u t - B i r o n a ,  ale z tego wszystkiego nie-
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II.
Z nowym zapałem wzięto się do obro­

ny, choć nadzieja powodzenia zmniejszała 
się z dniem każdym, choć pierścień otacza­
jący miasto i warownię coraz się ścieśniał 
i zmniejszał... Tak upłynęła jeszcze jedna 
d ob a, lud ginął ua ulicach od kul muzuł­
mańskich. Sprzątano trupy bez złorzeczenia, 
Bez skargi, cmentarzyk ormiański zawalony 
niemi został zupełnie.

Na raz dostrzeżono, że nieprzyjaciel 
podminował prochami cztery baszty starego 
zamku. Wybuch miu całe miasto mógł zmie­
nić w gruzy...

W ywieszono białą chorągiew...
Natychmiast zaczęto układy. Turcy po­

zwalali załodze wyjść z zamku z bronią w rę­
ku. Padyszach powołał przed swoje oblicze 
przedniejszych obywateli ; a do smutnej tej 
delegacji należeli biskup, jego krewniak 
podkomorzy, sędzia Gruszecki, stolnik Rze­
wuski i podstarości Alss.

Na dowód szczególniejszej łaski postro- 
jono ich w kaftany, i w tym stroju składać 
musieli powinszowania Jego Sułtańskiej Mo­
ści otrzymanego zwycięztwa...

Jakże się to dziwnie często w naszych 
dziejach powtarzało w następnem stuleciu!

Biednych , zmęczonych , zgłodniałych, 
Opadających pod ciężarem zgryzoty, ude- 
rzył przepych otaczający padyszacha:

—  M agwficmtin  do opisania trudna — 
°powiada współczesny świadek — ludzi tłum  
niezmierny, sam sułtan wrszystek w dyarnen- 
łnch na majestacie siedział ! Wezyr, kaima- 
Ban , kapłai -b a sza , którzy pompose siedząc 
haniebnie wielkie mieli przy audyencyach u

innych assysteneye, tam sami assistebant 
stojąc^ z założonemi rękami modsstissime. Po­
wiedzieliśmy kilka słów, które uciechę wy­
rażać niby miały...
i • jednak chwila straszliwego nie- 
uezpieczeństwa, dla przymusowych wysłańców.

Kiedy pochyliwszy czoła , słuchali 
przemówienia Mahometa IV., tłómaczonego 
przez dragomana, dał się nagle słyszeć huk 
niewypowiedzianie przeraźliwy, a za nim 
nastąpiło wstrząśuienie, jakby się ziemia w 
swoich zachwiała posadach...

otaczający pobledli z gniewu i grozy!
Aga wysłany natychmiast przyniósł wia­

domość, że część warowni w yleciała w po 
w ietrze!

\ °  , maJ°r Hekling zapalił prochy, i 
jak bohater pogrzebał się w gruzach, wraz 
z swymi 500 żołnierzami. I Kamieniec miał 
swego Ordona !...

Zwalono wszystko na przypadek , ce­
sarz mowy 1110 dokończył, dworzanie zaś 
winszowali delegowanym, że po tem, co za­
szło życie im darować raczył. Niewierni 
widzieli bladość i pomięszanie największego 
prawowiernych mocarza... i głów im nie po- 
strącano z karków ? To dowód łaskawości 
nie małej...

VVjazd tryumfalny Mahometa IV. do 
zwyciężonego miasta odbył się 30. Sierpnia. 
Opisał go szczegółowo Kochowski, powtó­
rzył rzecz za nim Przezdziecki.

Zwycięzca przybrany w szaty srebrne, 
poprzedzony przez beg'erbejów i baszów, o- 
toczony garstką Polachskiej piechoty, wstrzy­
mał konia w progu katedry ogołoconej z 
obrazów, nagiej , odartej ; udał się do jej 
wnętrza, był obecny przy zawieszeniu u 
stropu świątyni wielkiej , zielouej chorągwi, 
na której oznaczono znakami chronologi- 
cznemi wzięcia Kamieńca.

Pewien ciekawy Ormianin , zwolennik 
merkantylizmu, obliczający wszystko ua pie­
niądze, dowiedział się że ten upominek ko­
sztował padyszacha 80.000 talarów lewko­
wych, „wszystka bowiem chorągiew z cią­

gnionego złota, kamieniami i perłami orjen 
talnemi hałtowana i sadzona.“

Obozowy mołła, nowokreowany kapłan 
improwizowanego meczetu, odczytał senten­
cją z koranu, a na pochwyconym śród ryn­
ku ośmioletuim chłopaku dokonano obrze­
zania wobec Jego Sułtańskiej Mości. Biedak 
ten, Piotr Jastrzębski, został ipso facto mi­
mowolnym wyznawcą religii proroka... Po 
tem wszystkiem , Mahomet IV. natychmiast 
opuścił miasto, oddając go na pastwę ra­
bunku...

Nastąpiła chwila straszna , straszniej­
sza od szturmu przetrwanego przed kilku 
dniami.

Nad starym grodem, nad jego m ie­
szkańcami pastwili się zwycięzcy, znęcała 
się czerń z nimi przybyła. Najwięcej jednak 
dokazywali Lipkowie, a w ich liczbie spory 
zastęp niewiadomych „poturmaków11, którzy 
z sępią zajadłością rozszarpywali wszystko... 
Z kościołów postrącano krzyże, z kamienia 
rzeźbione wizerunki świętych, dzwony po­
tłuczone walały się na cmentarzach, jeden 
tylko katedralny ocalał, a Halil-basza da­
rował go potem Doroszence. Kozak chciał 
go do Czehryna w yw ieźć—  niepotrafił, prze-
dał więc żydom... .

Skrzypiące wozy wołoskie zalegały mia­
sto, spakowie pod okiem agów ładowali na 
nie bogatsze sprzęty, ze świątyń pańskich i 
z prywatnych wyciągnięte domów. Wikaryusz 
katedralny w chwili kapitulacyi zabrał wszy­
stkie kosztowności i schował w sklepie ka­
tedralnym. Turcy się o tem dowiedzieli , a 
ksiądz wzięty na indagacją przyznał się, 
kędy skarb ukrył. Było wszystkiego kilka­
dziesiąt pudów z ło ta , srebra, pereł uryań- 
skich i drogich kamieni.

Skrupulatność zaborców z drobnostko­
wą ścisłością uprzątnęła nawet archiwa ko­
ścielne, a wszystko to ledwie na 600 wo­
zach zdołano pomieścić. Wiadomo że wła­

dyka lw ow sk i, ks. Józef Szumlański, wyku­
p ił papiery u Turków w chwili ładowania 
ich na okręta. Czcigodny biskup nad Czar­
ne aż morze za nimi podążył, a że miał 
zachowanie u Muzułmanów i pozornie uda­
wał przyjaźń dla Doroszeńki, ztąd te wzglę­
dy dla p asterza , któremu też powiodło się 
sprowadzić te akta kościelne do Lwowa swo­
im kosztem a z wielkim trudem. Złożył je 
w arcybiskupiem archiwum , gdzie do dzi­
siaj się przechowują, jeżeli nie zbutwiały zu­
pełnie.

Nowy rząd , na rzecz skarbu zagar­
nął wszystkie kościoły i cerkwie, a cztery 
z nich, dwa rzymskie, katedralny i Domi­
nikański , a dwa wschodnie, św. Trójcy i ś. 
Jana, przerobione zostały na meczety i otrzy­
mały tytuły padyszacha, Halila-baszy, Mu- 
stafa-baszy, i wielkiego wezyra. Reszta po­
szła na składy i stajnie.

Na drugi dzień musieli Kamieńczanie 
jeszcze straszliwszy haracz złożyć zwycięz­
com ! Chodziło o daninę z krwi i wdzięków, 
z młodych i urodziwych k ob iet!

— Część ich zabrano na samego ce­
sarza , część na w ezyra, a ostatek na ba­
szów — pisze nieznany korespondent.

Inny żałośnie maluje tę okropną chwi­
lę porywania nadobnych dziewcząt i meża- 
tek.... Plącz był taki w mieście, jakiego do­
tąd nie zapamiętano, lament wielki, czarna 
rozpacz rozdzierała serca w podobnie ha­
niebny sposób osieracanych ojców, matek 
niemowląt drobnych. Niewinne niebożątka’ 
białe anioły w yciągały ramiona ku swoim ’ 
zaklinając, by ich m e zostawiano na pastwę 
pohancom, kobiety chrześciańskie grozą przej­
mowała myśl życia haremowego, wyrzecze­
nia się wszystkiego, co tak święte, co tak 
drogie dotąd sercu b y ło !...

N ie obeszło się i tu jednak bez scen 
pociesznych. Jak dziwnie tragiczna groza 
splata się w tem straszniejszy kontrast z 
komiką I

Oto naprzykład spotykamy w owocze- 
snych pamiętnikach następująca opow ieść:



podobna wysnuć wniosku trafnego. Stanęło 
na tem, że markiz Gontant - Biron nie dłu­
go będzie możliwym na posadzie amba­
sadora w B erlin ie , chociaż nie uchybił 
nigdy taktowi dyplom atycznem u, chociaż 
jego stosunki z opozycyjną arystokracyą 
pruską nie są tak gorszące, ażeby konie­
cznie nastąpić musiało odwołanie. Dla cze­
góż więc dotąd powtarza się w Berlinie u- 
porczywie pogłoska, że w krotce nowy d y­
plomata zastąpi dzisiejszego ambasadora fran­
cuskiego? Osoby patrzące z bliska za ku­
lisy  dyplomatyczne zapewniają, że źródła 
ewentualnej dymisyi markiza Gontaut-Biron 
szukać należy w ostatnich pogłoskach wo­
jennych. Jeden z młodszych dyplomatów nie­
mieckich m iał w sposób dobitny wyrazić 
ambasadorowi francuskiemu obawy wojenne 
z powodu uchwalonej właśnie w Zgromadze­
niu narodowem ustawy o kadrach. Amba­
sador doniósł o tem do Paryża, a tam spra ­
wie nadano znaczenie takie , że w krotce 
potem cała Europa zatrwożoną została okrzy­
kami wojennemi. Więc dla tego ma odstą­
pić markiz Gontant-Biron, że młody dyplo­
mata niemiecki okazał brak taktu a nawet 
brak zmysłu dyplomatycznego? I ten powód 
wydaje nam się tylko maską, jeżeli istotnie 
zanosi się na odwołanie markiza Gontant- 
Birona.

Przegląd polityczny.

A n s t r y a - W ę g r j ’. Najj. Pan przybył 
d. 12. b. m. w towarzystwie jeneraładjutan- 
ta br. Mondel i jenerała broni br. Maroici- 
ca do obozu pod Bruck nad Litawą. Na 
dworcu kolejowym powitali Najj. Pana: je ­
nerał hr. Auersperg, komendant placu, puł­
kownik Baumrucker, starosta Miillenau, sę ­
dzia Traitl, burmistrz Brenner, starszy żu- 
pan hr. Batthyanyi, wiceźupan Simon i sę­
dzia Fiala. Najj. Pan udał się po powita­
niu do obozu; o godz. 4 popołudniu przy­
patrywał się ćwiczeniom uczniów szkoły strze­
leckiej a o godz. 6. wieczorem opuścił obóz 
i wyjechał do Ischl.

— W skutek śledztwa z powodu zna­
nych dwóch wypadków na koleji zachodniej 
Cesarzowej Elżbiety , usunięto ze służby 
czterech urzędników i sług; prócz tego ma 
jeszcze rozpatrzeć te sprawy sąd karny. 
Dyrektor ruchu tej koleji, p. Lauda, otrzy­
mał, jak to już donosiliśm y, trzymiesięczny 
urlop.

— Prezydent sądu krajowego w Bernie, 
Fryderyk d’E lvert, otrzymał tytuł barona.

„Gertruda, panna, córka Axaka, leciwa ale 
płocha n iew iasta , chcąc uchodzić za m łod­
szą, szaty szkarłatne z wdziękiem układała 
niem ałym , i szpetną twarz okrywała zasło 
ną , sromajac się niby oka ludzkiego, choć 
zaprawdę ukrywać ją była powinna, by nie 
obrażać bliźnich- brzydotą.

Rabusie muzułmańscy nie świadomi 
zwyczajów pauny w liczbie innych niewiast 
porwali i Gertrudę. Bez rozpaczy i mole- 
stacyi szła zalotnica w jassyr, aliści na dru­
gi dzień jak niepyszna powraca do miasta, 
wymyślając na bisurmanów, którzy posztur- 
kali ją  n aw et, za to że ich ubiorem okła­
mywała. A jakiś wesoły mieszczanin, bo na 
takich i w smutnych godzinach nie zbywa, 
puścił między ludzi dowcip, który długo z 
wielkiem umartwieniem panny powtarzano:

— Nawet Turczyn Axakównej nie ima...
Sprawcami i tego nieszczęścia byli 

Lipkowie. Obeznani z miejscowemi stosun­
kami, a chcąc się przypodobać zwycięzcom, 
mówili im ciągle o piękności kobiet podol­
skich. Jeszcze przed zdobyciem m iasta w ię­
kszy oddział Lipków dostał się brzegiem  
Dniestru aż do Raszkowa, słynnego z uro­
dziwych mieszczanek, a zabrawszy je w ja s ­
syr przebył wbród rzekę poniżej miasteczka 
i  stanął przed W. Wezyrem z tym ponę­
tnym datkiem.

Lubieżny muzułmanin umiał należycie 
ocenić podarunek, przyjął go chętnem ser­
cem i polecił Lipkom rozpuścić w okolicy 
Kamieńca zagony — oni to powracając prze­
dostali się na Podole około Uścia i popłoch 
w ielki sprawili... T eraz, ten sam wezyr 
rozkazał im wybrać podatek z płci pię­
knej znajdującej się w zwyciężonem mieście. 
W padli tedy Lipkowie, a na czele ich stali 
litewscy niegdyś Tatarowie: K ryczyński,
Tarasowski, Morawski, Tworowski, Adamo­
wicz, Krzeczkowski i z nimi społem zbisur- 
maniony szlachcic, Potuszyński, znany już 
dawniej rotmistrzowi chorągwi tatarsk iej, 
będącej na żołdzie Macieja Lanckoroń- 
akiego.

Ale tu musimy się cofuąć wstecz, aby

— Kapelan zamku w Schonbrunie, ks. 
Józef Seitl, otrzymał tytuł nadwornego ka­
pelana.

— Ministerstwo rolnictwa wyznaczyło 
dwa stypendya po 250 zł. na dalsze dwa 
lata dla szkoły ogrodników w Modling, po­
łączonej z naukowym zakładem agronomi­
cznym. Jeduo z tych stypendyów nosi imię 
Najj. Pana a drugie imię Najj. Pani. Na 
te stypendya rozpisuje obecnie ministerstwo 
rolnictwa konkurs. Do szkoły ogrodniczej 
„E isubetinnm“ w Modling może być przy­
jęty każdy, kto ukończył 15 rok życia, u- 
kończył z dobrym postępem szkołę ludową 
i ma zezwolenie rodziców lub opiekunów. 
Podania wystosowane do ministerstwa rol­
nictwa wnosić należy na ręce dyrekcyi a- 
gronomicznego zakładu naukowego w Mo­
dling, najdalej do 15. sierpnia r. b.

— W myśl ustawy o środkach prze­
ciw owadom niszczącym winnice (Phyllox*ra 
vaslatrix) zarządziło m inisterstwo rolnictwa 
odczyty specyalne połączone z mikroskopi- 
cznemi demonstracyami. Bezpłatny kurs od­
będzie się w Klosterneuburgu pomiędzy 2G. 
a 31. lipcem. Wykładać będzie dyrektor 
enologiczuego i pomologicznego zakładu na­
ukowego, August br. Babo, kierownik che- 
miczno-fizycdogicznej stacyi doświadczalnej, 
dr. L. Rosler i profesor nauk przyrodni­
czych dr. Rathay.

•—■ Wiadomo, że dotychczasowy biskup 
lublański, ks. Widmer, wyjechał z Lubiany 
i osiadł stale w Krainburgu. Jego następca, 
kanonik Pogatschar, bawi obecnie w W ie­
dniu, dokąd został powołany przez nuucyu- 
sza papieskiego celem złożenia confessio fidei, 
i objęcia następnie opróżnionej stolicy bi­
skupiej. Ponieważ nowy biskup zajmie miej­
sce w au -tryaokiej Izbie panów tudzież w 
sejmie kraińskim, przeto zastanawiają się 
dzienniki nad politycznym sposobem myśle­
nia ks. Pogatschara. Jest on osobistym przy­
jacielem wieruokonstytueyjnego deputowa­
nego do Rady państwa, dr. Razlaga; należy 
przeto spodziewać się — dodaje Fresse — że 
nowy biskup nie pomnoży liczby opozycyj­
nych książąt kościoła zasiadając w Izbie 
panów.

i e i n p y . (Zkąd i dokąd?) Wśród
wielkiej ciszy politycznej, jaka zaległa obe­
cnie nadsprewiańską stolicę, tem większą 
zwracają uwagę ostre i jaskrawe artykuły  
konserwatywnej Kreuzztg przeciw dzisiej­
szemu kierunkowi rządu pruskiego. Po sze­
lągu artykułów ekonomicznej treści, o któ­
rych niejednokrotnie już wspominaliśmy, 
zwróciła K r.uzztg  swój wzrok na t. z. walkę 
kulturową i umieszcza seryę artykułów pod 
tyt. „Zkąd i dokąd ?“ — które podajemy tu 
w krótkiem streszczeniu:

„Długie obrady parlamentu skończyły 
się — pisze autor tych artykułów — przy-

zrozumieć należycie łączące ich stosunki. 
Potuszyński niejednokrotnie zaglądał do Ka­
mieńca, na dwa lata jeszcze przed jego u- 
padkiem, z celem, jak się potem pokazało, 
wymacania słabszych punktów warowni. 
Przyjeżdżał niby na krótko , w interesie 
własnym, przesiadywał po kilka tygodni, ba 
nawet miesięcy, i — rzecz prawie trudna do 
uwierzenia, zatrzymywała go w kresowej 
warowni szalona miłość...

Kozkochał się w młodej wdowie, pani 
Boguszowej, bratowej Marcina, słynnego po­
tem regimeutarza podolskiego. Piękna ta 
Pani, Zamiechowska z domu, po zgonie m ał­
żonka osiadła na dewocyi w Kamieńcu, a 
rozpacz jej i boleść była wielka. Chciała 
.,ą ukoić modlitwą, przejednać ciągłym do 
Boga pacierzem, to też nigdzie jej prócz w 
świątyniach nie widziano, u jednej tylko 
Maryi Potockiej, zrodzonej z M ohylanki, 
dziewicy bogobojnej, podówczas przełożonej 
p. Domiuikauek, spędzała wolne od modłów 
godziny. Ciemne szaty dodawały jeszcze wię­
cej wdzięku urodziwej niewieście, tak że w 
miasteczku nieustannie mówiono o jej pobo ­
żności, krasie i osamotnieniu...

Obiło się to i o Potuszyńskiego, a że 
romansowy był i wielce ciekawy, ją ł więc 
robić starania, by wdowa go u siebie przy­
jęła. Odprawiony z kwitkiem, dni kilka spę­
dził w bramie dworku, przy ulicy Tatar­
skiej położonego, gdzie piękna wdowa zaj­
mowała kilka skromnych pokoi, ale darem­
nie czekał, choć przeszkody te zamiast przy­
tłumić, jeszcze w nim większą obudziły na­
miętność.

Jakoż potem zoczył ją wychodzącą z 
kościoła Karmelitów na Skałce, i od razu 
tak go olśniła, że stracił głowę, i szedł za 
nią w niemym podziwie. Potem zaczął na 
mszy bywać —  nie do Boga, a do kobiety 
się modląc... Dla niego Bóg chrześoian nie 
posiadał świętości znaczenia, od lat bowiem 
kilku, pokryjomu przyjął islamizm, z czem  
się teraz przed gminem nie wydawał miej­
skim.

niósłszy nam niejednę nowość na polu wal­
ki cywilizacyjnej“ jak uchylenie artykułów  
o stosunku chrześcijańskich kościołów do 
państw a, odebranie pensyi duchownym, 
zniesienie klasztorów i t. p., a przytem mnó­
stwo mów, grożących zaostrzeniem tej i tak 
już nieszczęsnej walki.

Nie zawadzi przeto rozpatrzeć się w 
około siebie, o ile  to wśród wrzawy wojen­
nej jest możliwem, zwłaszcza, że pojedyń- 
;ze, w tej walce interesowane stronnictwa 
w pierwotnych swoich zapatrywaniach chwiać 
się poczynają.

I tak w obozie liberalnym odzywają 
się sporadyczne lękliw e głosy powątpiewa­
nia, czy obrana przez rząd droga doprowa­
dzi do celu, podczas gdy niektórzy konser­
watyści mniemają, że wypada im iść ręka 
w rękę z rządem na raz obranej drodze, 
mimo, że w głębi duszy drogi tej nie po­
chwalają. Inni wreszcie, choć nieliczni m ię­
dzy konserwatystami potępiają bezwzględnie 
walkę obecną jako płód nienawiści libera­
łów do kościoła."

Autor nie chce rozbierać kw esty i: kto 
walkę rozpoczął? —■ uważa to nawet w 
chwili obecnej za niemożliwe, ponieważ wy­
padki zanadto są św ieże, aby je można 
wszechstronnie i przedmiotowo rozważyć. 
Natomiast zwraca uwagę, że obie strony 
zarzucają sobie wzajemnie rozpoczęcie wal­
ki. Ultramontauom, odpychającym od siebie 
zarzut rozpoczęcia walki wymawia, że bro­
niąc się przeciw temu zarzutowi, nie bar­
dzo liczą się z prawdą, przyznaje jednak, 
że mają za sobą pewien pozór słuszności, 
ponieważ liberalni raz ten, raz ów często 
sprzecznj z tamtym powód do walki jioda- 
ją, tak, iż zdawać się może, jakoby właści­
wego powodu sami dobrze nie znali i wie­
dzieli tyle tylko, że walka istnieje.

„A przecież, mówi autor dalej, rzeczy­
wistą przyczynę i istotę walki może już 
dziś każdy bezstronnie ocenić, kto widzi 
znaki czasu, okazujące się na horyzoncie 
politycznym, społecznym, religijnym i m o­
ralnym i kto umie poznać wzajemny ich 
stosunek do siebie. ITistorya polityczna, ko­
ścielna i dzieje oświaty ludów wtedy tylko  
należycie zrozumieć można, jeżeli się je 
wszystkie ogarnie, wszystkie bowiem zosta­
ją w ścisłym  ze sobą związku. Jest to pra­
wda, która nie bardzo przypadnie do sma­
ku naszym pionierom kultury, niemniej 
przeto jest niewątpliwą.

Z tego stanowiska zapatrując się na 
stosunki teraźniejsze, trudno się oprzeć 
wrażeniu, że żyjemy w epoce, w której 
wszystkie przeciwieństwa dążą do tego, a- 
żeby do ostatnich dojść konsekwencji i 
zgniótłszy na miazgę przeciwnika, całkiem  
nad nim zapanować. Wspomnimy tylko dla 
przykładu z jednej strony zasadę narodo­
wości w znaczeniu, w jakiem  ją za dni na­
szych pojmują, a z drugiej strony przeciwną 
zasadzie narodowości zasadę czerwonego 
internacyonału.

Lecz najgłębiej sięgającem przeciwień­
stwem, poruszającem obecnie świat cały i 
wstrząsającem go do samych posad, jest 
niezawodnie przeciwieństwo niewiary i wia­
ry, które zdaniem Goethego .było zawsze i 
będzie jedynym, właściwym i najgłębszym  
przedmiotem historyi świata i ludzi.

Takie przeciwieństwa, które w dal­
szym rozwoju musiały koniecznie zetrzeć 
się z so b ą , istnieją między nowożytuem  
wszechmocnem państwem a wszechmocną 
kuryą rzym ską, jakkolwiek przeciwieństwo 
niewiary i wiary w walce państwa z Rzy­
mem nie występuje W'całej nagości, a K z j m  
w swych hierarchicznych zachciankach nie 
reprezentuje czystej chrześciańskioj wiary. 
(Autor przemawia tu oczywiście ze swego 
czysto luterańskiego stanowiska. Kościół 
rzymski posiada kosztowną perłę prawdy 
ewangielickiej, ale zamkniętą w grubej sko­
rupie ludzkich dodatków i zabobonów. N o­
wożytne państwo nie reprezentuje również 
zasady nagiej niewiary. Skłania się ono 
niewątpliwie coraz bardziej ku niej o tyle, 
o ile coraz obojętniejszem się okazuje wzglę­
dem chrześcijaństwa. Lecz dotąd jeszcze 
charakter ludu i państwa nie przestał być 
chrześcijańskim i mamy w Bogu nadzieję, 
że tak łatwo i na długo chrześcijańskim być 
nie przestanie.

„Szermierze kultury11 zaprzeczają wpra­
wdzie, jakoby naruszali przekonania reli­
gijne swych przeciwników. Ale któż im u- 
w ierzy?! Jeżeli czynią to w dobrej wierze 
to wytłumaczyć ich można tem chyba, że 
nie rozumieją istoty i zadania chrześciań- 
stwa w ogólności, a pojedyńezych kościołów  
chrześcijańskich w szczególności."

Następnie przechodzi autor do ocenie­
nia opinii pojedyńezych konserwatystów o 
obecnej walce. Nie podziela on całkiem ich 
zdania, o ile potępiają walkę jako płód 
nienawiści liberałów do kościoła, i przy­
znaje im tylko o tyle słuszność, że owa 
nienawiść liberałów do kościoła, chociaż nie 
jest principium moven$ obecnej walki, jest 
przynajmniej jednym z jej czynników, i że 
chwilowo cala walka zwraca się nietylko

przeciw nieuprawnionym roszczeniom Rzy­
mu, lecz nadto przeciw rzeczywistym do­
gmatom kościoła katolickiego, które są 
wspólne wszystkim wyznaniom chrześcijań­
skim i że walka kulturowa zarówno kościo­
łowi ewangiełickiemu jak katolickiemu za­
graża.

Również nie podziela zdania, że wszy­
scy protestanci, którzy wierzą „że Chrystus 
jest synem Bożym i że na to na ziemię 
zstąpił, aby świat zbawić", powinni jak je ­
den mąż połączyć się z katolikami i wspólnie 
z nimi stanąć do walki przeciw niewierze, 
która coraz zuchwałej podnosi głowę i 
grozi popchnąć naród niemiecki do stanu 
pogaństwa.

Autor nie doradza tego , ponieważ nie 
ma już w kościele katolickim ani Sailerów  
ani Wessenbergów, ani Montalembertów i t. p. 
liberalnych przywódzców, lecz duch Jezui- 
tyzmu zapanował nad kościołem katolickim, 
i że duch ten z natury swojej nie będzie 
nigdy ani chciał ani mógł połączyć się 
z prawowiernymi ewangelikami do wspólnej 
z niewiarą walki, licząc na to, żo z upadku 
protestantyzmu tylko korzyść odnieść może.

Autor tak kończy swe artykuły: Sza­
nujemy wprawdzie przekonanie tych braci 
naszych, którzy podobne stanowisko w zglę­
dem kościoła katolickiego albo już zajęli 
albo zająć pragną; ale nad tem ich stano­
wiskiem bolejemy, ponieważ ono wprowadza 
do obozu konserwatywnego zaraięszanie i 
ponieważ zdaniem naszem, kościołowi ewan­
gelickiemu szkodzi a katolickiemu nic nio 
pomaga.

„Co do stanowiska wreszcie konser­
watystów, którzy m niem ają, że powinni za 
każdą cenę iść za rządem w teraźniejszej 
walce — wstrzymujemy się dziś od w ypo­
wiedzenia naszego zdania o n iem ; bośmy 
je już niejednokrotnie w łamach naszego 
pisma wypowiedzieli".

F r a n o y a .  Organa prawego centrum  
bardzo są zadowolone z wyniku ostatnich 
głosowań Zgromadzenia narodowego; i tak 
Messuger de Paris  pisze : „Stanowczo można 
twierdzić, że większość parlamentarna znaj­
duje się po prawej stronie Izby i że w krot­
ce już Buffet będzie musiał być zastąpiony 
przez Kerdrela, jako bliższego tej w iększo­
ści parlamentarnej. Izba głosuje coraz ko­
rzystniej dla zasad prawicy, lewica znajduje 
się w coraz trudniejszem położeniu. Oneg- 
daj deputowany Brun p rz e fo rso w a ł ku 0- 
gromnemu niezadowoleniu i zgorszeniu po­
łączonej lewicy znany swój wniosek do pro­
jektu ustawy o wolnych uniw ersytetach; 
z drugiej zaś strony odrzuciło Zgromadze­
nie narodowe wniosek Lepetita, który żą­
d a ł, ażeby tylko uniwersytety państwowe 
miały prawo nadawania stopni uniwersy­
teckich".

— Z dokumentów dołączonych do spra­
wozdania Savary’ego podnoszą dzienniki ze 
szczególnym naciskiem następujący jeszcze 
szczegół zawarty w rzeczonych dokumentach: 
W procesie Bazaiua wywarły niepospolite 
wrażenie zeznania dwóch agentów policyi 
Mies i Rabasse, którzy zeznaniami swemi 
chcieli wielką część winy niepowodzeń wo­
jennych złożyć na barki marszałka Mac- 
Mahona. Zapewniali oni przed sądem z za­
dziwiającą pewnością sieb ie , że ową waŻDą 
depeszę Bazaina, która miała przeszkodzić 
pochodowi marszałka-prezydenta na północ, 
oddali pewnemu oficerowi z bardzo b lisk ie ­
go otoczenia marszałka, mianowicie pułko­
wnikowi d’Abzac. Z książeczki notatkowej, 
znalezionej u jednego z głównych członków 
komitetu centralnego, Rouffie’g o , okazuje 
się, iż tenże przez długi czas ubiegał się
0 pozyskanie świadków, którzyby jak naj­
korzystniej dla Bazaina świadczyli. Otóż w 
książeczce tej znajduje się notatka, zapewne 
mot d ’ordrc dla tych dwóch agentów. Rouffie 
ułożył sobie był w swoich notatkach to , co 
ci dwaj agenci, zapisani w niej po imieniu
1 nazwisku, świadczyć mieli, a mieli zeznać, 
że „Mac-Malion otrzymał w Chene Popu- 
leaux tę depeszę , wręczoną mu przez tych 
dwóch agentów; że marszałek wyjechał z 
Chalons 21. sierpnia, a do Cerselles przybył 
we czwartek, i że przez dziesięć dni trwał 
pochód na północ."

Sędzia śledczy pytał Rouffie’go, co ma 
znaczyć ta notatka, na co indagowany od­
rzekł, że jest to wypis ze sprawozdań dzien­
ników o procesie Bazaina. Sędzia śledczy 
zwrócił jego uwagę na t o , że tłumaczenie 
to nie ma żadnego sensu, albowiem kilka 
kartek dalej w książeczce znajdują się ta ­
kie zapiski, których z pewnością w żadnym 
dzienniku nie było, jak n. p. ten szczegół, 
że gdy Mies po złożeniu świadectwa w Tria- 
non do Paryża wrócił, indagowany tu był 
przez prefekta policyi i zapytywany, d la­
czego tak niekorzystnie zeznawał dla m ar­
szałka Mac-Mahona. Rouffie rzekł na to, 
że zna Mies’a, który nietylko jemu, lecz 
wszystkim swoim znajomym opowiadał, z 
czego przed prefektem policyi m usiał się 
tłumaczyć. Dalej znachodzi się w notatkach
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Rouffi e’go lista  dziesięciu agentów policyi, 
którym Rouffie na zlecenie Pietrigo zna­
cznych udzielał subwenc.yj miesięcznych.

Ostatnia lista  składek na rzecz do­
tkniętych powodzią, ogłoszona przez komi­
tet na którego czele stoi marszałkowa-pre- 
2ydem;owa wynosi 4,033.856 franków.

Rada ministrów, która odbyła się d. 
H- b. m. pod przewodnictwem marszałka, 
zajmowała się wyłącznie kwestyą zapomóg, 
mających się udzielić dotkniętym powodzią. 
Uchwalono na radzie przesłać bezzwłocznie 
bilion franków mieszkańcom departamentu 
Haut Garonne, którzy przy tej klęsce e le­
mentarnej najokropniej ucierpieli.

— Legitymistyczna Erance nouvelle 
Pisze:

„Za kilka dni wejdzie już w życie u- 
stawa o wolnem nauczaniu na uniwersyte­
tach. Katolicy północnej i zachodniej Fran­
k i  uczynią pierwsi użytek z praw, przysłu­
gujących im z mocy tej nowej ustawy i 
Pozakładają u siebie wolne uniwersytety. 
W Lille utworzono już wyższą szkołę kato­
licką, a spodziewamy s i ę , że przykład ten 
znajdzie rychło naśladowców w całej Francyi.“

W łoch y . Prezydyum Izby deputowa­
nych mianowało członkami komissyi śled- 
czej dla Sycylii, deputowanych Bonfandinie- 
go z prawicy, Yarego, Paternostro i Fran­
c i s  z lewicy. Prezydyum senatu mianowało 
członkami tejże komisyi senatorów Borsa- 
niego, Verga i di Giowanni.

Komisya ma jak wiadomo zbadać tak­
że owe ciężkie zarzuty, jakie deputowany 
Tajani podniósł w Izbie przeciw m inister­
stwu.

H i s z p a n i a .  (Konfiskaty majątków). 
Karlistowski generał Mendiri wpadł na po­
mysł, który obecnie rząd obrócił przeciw 
Karlistom i ciężkie zadaje im straty. Oto 
Wydał on rozkaz konfiskowania majątków 
mieszkańców liberalnych w prowincyach za­
jętych przez Karlistów, sądząc, że jest to 
najlepszy środek wymuszenia siłą  sympatyi 
dla sprawy pretendenta. Już w dwa dni po 
Wydaniu tego rozkazu rozpoczęły się w E- 
stelli aukeye domów, będących własnością  
liberałów. Zdawałoby się, że w obec wątpli­
wej jeszcze przyszłości karlizmu nie znajdą 
się tacy, którzyby ryzykowali pieniądze na 
podobne interesa, ale nad wszelkie spodzie­
wanie zgłosiło się mnóstwo licytantów, po 
Większej części wieśniaków, którzy w ten 
Sposób przyjść chcieli w posiadanie gruntów. 
Cała ludność liberalna podniosła jeden o- 
krzyk zgrozy na podobne postępowanie kar­
listów i energicznie domagała się u rządu 
odwetu. Rząd też wydał, jak wiadomo, de­
kret nakazujący konfiskatę majątku w szyst­
kich przyjaciół Karlistów, i zabrał się zaraz 
do wprowadzenia w czyn tego nakazu. Za­
czął od konfiskaty majątków kilku znako­
mitych dam, mieszkających w Madrycie, ja- 
koto: księżny Union de Cuba, hrabiny Be- 
lascoain, hrabiny Bornos, wdowy po Calde­
ronie Antunnnnos, i nakazał oraz wszystkim  
tym damom, aby w przeciągu 48 godzin 
koleją Zaragoza-Canfranc opuściły ziemię 
hiszpańską. Skonfiskowane majątki po wię­
kszej części w gotówce złożone w banku 
hiszpańskim wynoszą kilka milionów, a za 
pałace wystawione na licytacyę zbierze rząd 
również sporą sumkę. W ten sposób przy­
chodzi się w Hiszpanii do pieniędzy.

Germania tak jest zaślepioną w 
Karlistach, że nawet klęski ich przedstawia 
jako niewątpliwe zwycięstwa. Oto co pisze 
o odwrocie Dorregaraya: „Dorregaray wyko­
nał świetny istotnie manewr, zwiódł naj- 
kompletniej nieprzyjaciół a wreszcie obszedł 
ich i wprowadził w nader przykre położe­
nie, tak, że cały przez Cabrerę wymyślony 
plan wojenny został zniweczony. Zapomocą 
demonstracji P°R Cantavieja, udało się 
Dorregarayowi ściągnąć wojska rządowe z 
całą artylleryą i pociągami w ten niedo­
stępny kąt, pełen wąwozów, przepaści i po­
toków, gdzie na każdym kroku napotykały 
ogromne trudności, następnie zostawiwszy 
600 ludzi w tej forteczce, aby udawały o- 
bronę, zręcznym marszem wydobył się z 
łapki, fingując najprzód marsz na Ternel i 
Albarcin a następnie robiąc zwrot na pra­
wo i w obliczu nieprzyjaciela z niesłychaną 
odwagą maszerując, na północ ku rzece E- 
bro. Tymczasem załoga w Cantavieji zatru­
dniała przez dni 10 dwa korpusy armii 
rządowej, a wreszcie spełniwszy swoje za­
danie, poddała się. Dorregaray połączywszy 
się z Gamundim i Boetem, przeprawił się 
pod Caspe na własnych łodziach Jovellara 
na lewy brzeg Ebra i ku wielkiemu prze­
rażeniu Alfonsistów pojawił się 6. b. m- w
12.000 ludzi pod Tardienta, gdzie się scho­
dzą koleje z Hueski isBarcelony do Zaragozy. 
Uon Alfonso w Madrycie był pierwszym, 
który otrzymał tę wiadomość, a to od sa- 
niego Dorregaraya, potem sypały się alar­
mujące depesze jedna po drugiej z prośbą 
o przysłanie posiłków. Zaragoza była na
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seryo zagrożoną, podczas gdy Jovellar i 
Martinez Oampos bardzo ostrożnie w k ie­
runku wprost przeciwnym szukali nieprzy­
jaciela w okolicy Mosąuerela, t. j. o 23 mil 
od miejsca, gdzie on rzeczywiście przeby­
wał."

T u r c y  a .  (Powstanie w Hercogowinie) 
Dzienniki podają skąpe tylko wiadomości o 
powstaniu w Hercogowinie. Niektóre redu­
kują je do prostego a dość w tamtych stro­
nach częstego oporu ludności przeciw egze­
kucyjnemu ściąganiu podatków, inne nato­
miast przypisują ruchawce polityczną do­
niosłość. Przytaczamy list belgradzkiego ko­
respondenta Schles. Ztg. z 7. b. m., który 
podaje niektóre ciekawe szczegóły o tern 
powstaniu: „Turcy rozpoczęli przymusowe 
ściąganie podatków i znowu zaczęli od za­
chodnich wilajetów w Bośnii i Hercogowinie, 
zamieszkałych przez najuboższą ludność. 
Mimo, że Hercogowińcy nawiedzeni byli 
straszną zarazą bydła, która wielu z nich 
porobiła żebrakami, mimo, że około 600 
rodzin wyemigrowało do Kroaoyi i Serbii a 
więcej niż 1200 rodzin do Dalmacyi i Czar­
nogóry, muszą obecnie biedni mieszkańcy 
którzy zaledwie żyć z czego mają, płacić 
nowy, wysoki podatek. Z rozpaczy porwali 
za broń. Zrabowanie wsi Draszewo na pła- 
skowzgórzu Newesińskiem przez zeptijów (po­
licyjnych żołnierzy,) dało sygnał do rokoszu. 
Dziesięciu żołnierzy zastrzelono, resztę wy­
pędzono, a powstanie szerzyło się od wsi 
do wsi. Kobiety i dzieci wyprawiono do 
Dalmacyi, domostwa spalono i wysłano po­
słów do powstańców albańskich, aby ich 
wezwać do wspólnej akcyi. Także w San- 
szak, Nowikazar panuje wielkie rozjątrzenie, 
a jeżeli tamtejsi arnauci przyłączą się do 
ruchu, może Turcya utracić władzę w za­
chodnich prowincyach. Z Serajewa wyruszył 
wali Derwisz basza we własnej osobie na 
czele 3000 ludzi; z Newesinja wysłano woj £ 
sko do miejscowości powstańczych a z Tre- 
binji i Sjenicy wysłano także artyleryą. Po­
nieważ widownia powstania przytyka do gra­
nicy dalmacko-czarnogórskiej, austryacki puł­
kownik Jovanovic wysłany został z oddzia­
łem obserwacyjnym do pogranicznej stacyi 
Metkoric. Nie można powiedzieć, jakie roz­
miary powstanie to przybierze, ale mie­
szkańcy nie mają nic do stracenia. Dla  
scharakteryzowania środków jakich używano 
dla wymuszenia podatków , niech posłuży 
następujący przykład: W kilku wioskach
płaskowzgórza Dabarskopolje zwołano opo­
datkowanych i zapytano ich, czy chcą do­
browolnie płacić podatki. Na ich uwagę, że 
w obecnej chwili jest to rzeczą niepodobną, 
zamknięto wszystkich 20 w jednym domu, 
który następnie podpalono, tak , że żywcem  
spłonęli. Innym podobnym środkiem jest 
zamykanie opodatkowanych w stajniach , z 
których następnie dach zdejm ują; 0(J czasu 
do czasu polewają zamkniętych biedaków 
wodą, lecz ani jeść ani pić im nie dają“.

K R O N I K A ,
— .TE. p. N a m i e s t n i k  p rzeb y ł noc d z i­

sie jszą spokojnie. W ypociny u s tęp u ją  w gp0sób 
pocieszający. T rudności oddechow e, ja k ie  jeszcze  
pozostały , są  ju ż  ty lko  nerw ow ej n a tu ry . A pe­
ty t  nieznaczny. Siły dobre. N ogi nieco obrzm iałe.

“  N a  i n t e n c y ę  w y z d r o w i e n i a  JE . 
pana Namiestnika, odbyły się uroczyste błagalne 
nabożeństwa dnia 12. b. m. w Drohobyczu, 13 
w Jaworowie i  d. 12 w Horodence.

(A. Z) Z K o z d o łu  (Kor. Gaz. Lwowsk.) 
Dnia 12 L ipca  odpraw iło  sig w tu te jszym  p a ­
rafia lnym  kościele OO. K arm elitów  nabożeństw o 
błagalne na  uproszen ie  u  B oga zdrow ia dla Jego 
E xcellencyi P. N am iestn ika h r. G o ł u  c h o w s k i  e- 
g o , w  k tó rem  to  nabożeństw ie w zięło udzia ł l i ­
czne grono tu te jszy ch  pobożnych mieszkańców .

*** m u s i a ł  b y ć  ż y w o t  W il­
helm owi Scheferow i z M ikolsdorfu w Tłum a- 
ckiem , bardzo  ciężki... k iedy  licząc ju ż  la t 70, 
nie czekał śm ierci cierpliw ie, ale p rzysp ieszy ł 
j ą  sam obójstw em . M imo ta k  sgdziw ego wieku, 
s tarzec  ten  n ieszczęśliw y, u trzym yw ał całą dość 
liczną rodzinę , k tó re j by ł jed y n ą  po d p o rą . Nie 
m ogąc prze łam ać nędzy, a  nie chcąc p a trzeć  
na  n iedosta tek  rodziny , odebra ł sobie dn ia  4. 
b. m. życie p rzez  pow ieszenie...

=  P o l le y a  k r a k o w s k a  w p rzec iąg u  
p ierw szego pó łrocza  1S75 roku  dokonała n a s tę ­
pujących  czy n n o śc i: O rgana policyjne a re sz to ­
w ały 3111 osób.

Z ty ch  oddano sądom cy w ilno-karnym  941 
a m ianow ic ie :

Z a  obrazę  M ajesta tu  1, za  gw ałt pu b licz ­
ny 21, za w ydaw anie podrobionej m onety  p a ­
p ierow ej ] ,  za  gw ałcenie re lig ii 1 , za  zgw ał­
cenie n iew iasty  5, za  porw anie niew iasty 1, za  
m orderstw o  rozbó jn icze  2, za  dzieciobójstw o 1, 
za  spędzenie p łodu  1, za  podrzucen ie dziec ię­
cia 1, za  pobicie, skaleczenie i inne uszkodze­
n ia  cielesne 28 , za  k radz ież  4 2 4 , za  sprzeniew . 
25, za  rozbój 2, za oszustw o 38, za dw użeństw o

. 159 ,

1, za  zam iar uw iedzenia do nadużycia  w ładzyu rzę- 
dowej 1, za  ob razę  s traży  50, za  p rzy b ran ie  
fałszyw ego nazw iska i podan ie  zm yślonego m ie j­
sca pochodzenia 7, za  p ow ró t z w ydalenia 28, 
za  p rzes tępstw o  przeciw  bezp ieczeństw u  życia 
(§. 3 35 . k. k .) 2, za  kąpan ie  się w  m iejscach 
zakazanych 3, za  sp ieszną i n ieo s tro żn ą  jazdę  
20 , za  pozostaw ienie koni bez dozoru  9, za 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem  3, z a  z ło ­
śliwe uszkodzenie cudzej w łasności 12, za  cu­
dzołóstw o 1, za  s tręczen ie  do n ie rządu  2 , za 
p rzestępstw o  przeciw  obyczajności publicznej 
(§. 516) 1, za  w łóczęgostw o, żeb ran ie  i p ró ­
żniactw o nałogowe 2 35 , za  żeb ran ie  z udaw a­
niem  kalectw a 2 , za  g ry  hazardow ne 10, za 
n iepraw ne noszenie b ron i 2.

Magistratowi m. Krakowa oddano za że­
branie, brak zatrudnienia i miejsca pobytu, nie­
moralne życie, zbiegniecie z terminu, z domu 
pracy itd. 737. W szpitalu umieszczono nie­
rządnic 55. Policyjnie zaś ukarano za włóczę­
gostwo, pijaństwo, ekscessa itd. 1378.

N adto  pociągnięto  do odpow iedzialności 
226  osób, a  m ianow icie: z a  p rzew in ien ia  w 
służbie 165, za  przekroczen ie  p rzep isów  d o ro ż ­
karsk ich  39 , za  o tw arcie szynków  w godzinach  
niedozw olonych 16, za trzym anie m uzyki bez 
pozw olenia 1, za  tam ow anie p rze jśc ia  n a  cho­
dnikach 4, za  w ylanie wodę na  ulicę 1.

P odań  było w niesionych 8191  do dz ien ­
n ik a  głów nego i 412 do dziennika p rezydyal- 
nego.

Paszportów wydano 1292, kart legityma­
cyjnych 26, certyfikatów do Królestwa Polskie­
go 2040, książek służbowych 77, pozwoleń do 
noszenia broni 11 , a pozwoleń do odbywania 
muzyk 150.

O debrano m eldunków  osób m iejscow ych 
20.507, zam iejscow ych zaś 10.821. Co do o- 
s ta tn ich  uskuteczniono dochodzeń 183.

Nadto załatwiono spraw pojednawczych 
1081, spraw ze sługami 1103.

Wreszcie przejrzano sztuk tetraluych 23, 
czasopism 18, broszurek i pism ulotnych 183.

Ekspozytura w Podgórzu w tymże czasie 
przytrzymała 753 osób, z których oddała sądom 
327, władzom miejscowym 201, w własnym zaś 
zakresie ukarała 225.

Spraw pojednawczych załatwiła 905, mel­
dunków osób miejscowych i zamiejscowych ode­
brała 2115, i pozwoleń do odbywania muzyk 
udzieliła 20.

— K r a d z ie ż  b r y la n tó w . Wiedeńska 
dyrekeya policyi ogłasza, co następuje: «Dnia
23 Czerwca skradła pokojówka Paulina swojej 
pani nazwiskiem Stevens w Londynie mały wo­
rek marokinowy, w którym znajdowały się na­
stępujące kosztowności: naszyjnik z soliterem,
z oryentalnemi ametystami i brylantami, 7 par 
kolczyków z soliterami, ametystami, perłami i 
brylantami, dwie brosze brylantowe i wiele in­
nych kosztowności. Wartość tych brylantów wy­
nosi 10.000 funtów szterlingów (przeszło 100 
tysięcy złr.) Pan Blackmore, adwokat w Londy­
nie, wypłaci każdemu 500 franków nagrody, 
kto się przyczyni do odkrycia i schwytania 
złodziejki, która liczy lat 40, jest bardzo chu­
da ma ciemne oczy i siwiejące już nieco czar­
ne włosy.»

— D o c h o d y  fc a r d y n a lsk ie . Między
24 kardynałam i p rzy  kury  i rzym skiej k ilku  je s t  
ubogich  i posiada  ty lko po 3 0 .0 0 0  franków  r o ­
cznego dochodu (około 1 2 .000  złr.). N atom iast 
dochody w ielu kardynałów  są bardzo  wysokie; 
i ta k  k a rd y n a ł P a tr ic i m a 4 0 .0 0 0  franków  do­
chodu, k a rd y n a ł Ama-t 1 1 0 .0 0 0 , fr. di P ię tro  
6 0 .0 0 0 , A rąu iu i 1 0 0 .0 0 0 , de L ucca 150 .000  
B izzarc i 40 tysięcy  franków , F ran ch i 6 0 .0 0 0  
zł. O reglia 50 tysięcy, A ntonelli 3 0 0 .0 0 0  frank.

— N a jn o w sz e  w y k o p a lis k a  w P o n t  
|>eji. K oresponden t rzym ski dziennika Gorr. 
Hal. pisze pod  dniem  7 L ip ca : Jeśli odk ry te  
w zeszłym  w ieku w H erkulanum  szczątki rę k o ­
p iśm ienne, papyrusow e, budziły  ta k  wiele zajęcia, 
to  nierów nie więcej zajm ującem i dla św iata li­
czonego b ęd ą  znalezione w osta tn ich  dniach w 
P om peji skarby  epigraficzne. Dowiedzie się z 
n ich  m ożna o dom owem  pożyciu p rzedw ieko­
wych Pom pejan , d la  tego  też  naby tek  ten  je s t  
d la  k is to ry k a  n ieoszacow anym  i m a znaczenie 
stok roć  donioślejsze od szczątków  filozoficznych 
kom en tarzy  szkół późniejszych  rzym skich, jak  
znalezione w H erku lanum  papyrusy . W dzie l­
nicy Pom peji, obecnie rozkopyw anej, je s t  g rupa  
domów o w spólnym  po rtyku ; o tóż w jednym  z 
tych  domów, p rz y  rozkopyw aniu  ta ra su  o g ro ­
dowego znaleziono w w ysokości drugiego p ię ­
t r a  w poko ju  położonym  n ad  ta k  zwanem Am- 
bulacrum szk a tu łk ę  d rew n ianą  180 centim etrów  
szeroką i p raw ie  ta k  samo głęboką, zw ęgloną 
zupełnie. T kw iła ona w ziem i i p rzy  dotknięciu 
rozsypała  się p róchnem . Było to  p rzes tro g ą  dla 
kopiących, aby postępow ali z w iększą p rz e z o r­
nością. Jakoż  p rz y  dalszem  kopaniu  w m iejscu 
szka tu łk i ukazyw ać się zaczęły tab liczk i jo d ło ­
we rozm aitej w ielkości, 118, 132, 120 i 83 
m illim etrów  szerok ie ; n iek tóre  są naw et zn a ­
cznie szersze. T abliczek tak ich  w ydobyto około 
3 0 0 . W iększa część posiada b rzeg i grubsze, 
k tó re  stanow ią rodzaj ram ek. P łaszczyzna p o ­
m iędzy ram am i tem i w ypełniona by ła  cienką 
w arstew k ą  w osku, n a  k tó rym  pisano. Po trz y  
tab liczk i pow iązane były razem  w ęzełkam i tak , 
że zap isanem i stronam i się stykały . Upakowano 
je  sta ran n ie  i odesłano do pom pejańskiego m u­

zeum w Neapolu, gdzie bezzwłocznie zarządzo­
no przerysowanie napisów pod okiem uczonych 
archeologów.

—  P r z e  '4 n o w y m  r o d z a je m  o s z u ­
s tw a  przestrzegają publiczność dzienniki ame­
rykańskie. Oszustwo to polega na zakładaniu 
nowych czasopism. W zeszłym roku w Ameryce 
zdarzyło się około 1000 takich oszukańczych 
przedsiębiorstw. Ogłoszono prospekta, zebrano 
pieniądze prenumeracyjne 'tudzież inseracyjne 
i zawieszono po kilku numerach wydawnictwo. 
Czytająca publiczność poniosła przez to szkodę 
w sumie 8 milionów dolarów, z których pół mi­
liona przypada na sam Nowy Jork.

—  O ó r a  u su w a ją c a  s i ę  pod Unter- 
stein, nie zagraża już wcale niebezpieczeństwem 
i przejazd w tern miejscu znów otwarty został 
dla wozów i pociągów; natomtast z miejscowo­
ści Clermont sur Lauguet we Francyi donoszą 
o podobnem zjawisku. Skutkiem ulewnych de­
szczów z końcem Czerwca usuwać się zaczęła 
cała strona góry Cheanie w dolinę ku Clermon- 
towi. Pastuchy, usłysawszy łoskot pękających 
skał i trzeszczenia rwanych korzeni drzew, z 
trzodami schronili się co prędzej na niziny; od 
tego czasu góra ciągle niżej się usuwa, a od­
rywające się bryły skał najgrubsze drzewa ła­
mią jak źdźbła staczając się na dół. Drożyny, 
wiodące po usuwającym się stoku wykazują 
zniżenia się o 15 do 20 metrów od pierwo- 
wotnego położenia. Przewidzieć się jeszcze me 
da, jaki koniec weźmie to zjawisko.

Notatki Iite rack o —artystyczne.

X  © -s to su n k a c h  l i t e r a c k ic h  w Ros- 
syi zawiera bardzo ciekawy rozdział czwarty 
tom dzieła: A u s der Petersburger Gesellschaft, 
który właśnie opuścił prasę. Autor, znakomity 
obserwator i znawca stosunków rossyjskich, 
wspomina najpierw o tej arystokracyi litera­
ckiej z lat 1810— 1830, która wniosła w pi­
śmiennictwo rossyjskie smak dobry i ton wy­
tworny, a do której należeli tacy autorowie, 
jak Puszkin, Lermontow, Sołłohub i inni, a za­
pisawszy, że ta wykwintna szkoła literacka zu­
pełnie już dziś wygasła, tak pisze o dzisiej­
szych literatach rossyjskich: Niepodobna wyo­
brazić sobie jaskrawszej sprzeczności, nad tę, 
która zachodzi między wziętymi pisarzami da­
wniejszej a obecnej pory. Prąd demokratyczny 
nieprzepartą siłą opanował literaturę, a dowo­
dem tego zewnętrznym jest już to samo, że 
dziennikarstwo po prostu pożarło wszystkie in­
ne formy literackiej działalności, to jest, że od 
piętnastu lat wychodzi już w Rossyi tylko bar­
dzo mało książek, których miejsce zajęły zu­
pełnie gazety i miesięczniki. Taki despotyzm 
dorywczo pisanej i dorywczo czytanej literatury 
dziennej, jest wcale szkodliwy, zwłaszcza w Ros­
syi, gdzie oświata jeszcze nie jest gotową i 
dojrzałą. A któż są ci ludzie, co stoją po za 
tą olbrzymią literaturą dziennikarską? Z wy­
kształconych i wytwornych członków starej 
szkoły, którzy uprawiali literaturę i publicysty­
kę jako ars liberalis, nie pozostał prawie ani 
jeden — młode zaś pokolenie wzięło sobie za 
główne zadanie, czynić właśnie to, co jest kon­
trastem usiłowań jego ojców. Delikatny smak 
estetyczny, miara i głębsze wykształcenie stały 
się bajką — każdemu zdaje się , że stanął na 
wysokości czasów, jeżeli wszystkie formy po­
deptał nogami, wszystkie powagi wypoliczkował 
i wszystkie względy ośmieszył... Prostactwu to­
nu, panującego w prasie i literaturze, odpo­
wiada zewnętrzne wystąpienie ich reprezentan­
tów. Większość młodych dziennikarzy składa 
się z studentów i seminarzystów, którzy uciekli 
z pod dyscypliny szkolnej, a dziś chcą sobie 
powetować przykrości doznane w młodszym 
wieku. Nawet zdolniejsi z tych literatów zdra- 
dają prawie bez wyjątku cynizmem zewnętrz­
nego zachowania się, zamiłowaniem knajp i izb 
tanecznych, wstrętem do kapeluszy i rękawi- 
czek, jakie inni przyzwoici ludzie noszą, ści- 
słemi stosunkami z lichwiarzami i wietrznica- 
mi — że są ludźmi bez dystynkcyi i wyższego 
umysłu. Piszą oni po dziennikach stylem nie­
dbałym i cynicznym, chociaż oryginalnym i do­
wcipnym. Liczba publicystycznych talentów jest 
w Rossyi może większą jeszcze niż w Niem­
czech — ale za to też jest tam większy jeszcze 
procent zaszarganych i -katylinarycznych- in­
dywiduów, których siedzibą jest Petersburg i 
Moskwa. Ale jak wszędzie tak i tu są chwale­
bne wyjątki. Do takich znakomitych wyjątków, 
bardzo licznych i stanowiących zaszczyt litera­
tury rossyjskiej, należą autorowie jak Tołstoj i 
Turgeniew, uczeni jak Kostomarów, Kawelin, 
Grot, Bezobrazow, dziennikarze jak Leontjew, 
Samaryn, Aksakow i inni.

X  IP o rd re  d e s  e h e v a lt e r s  d e  M a l­
tę . Son passe, son prósent, son avenir — pod 
tym tytułem wyszła w Wiedniu obszerna, bar- 
dzo ozdobnie wydana broszura o 104 stroni­
cach druku. Autor bezimienny podaje w pier­
wszym rozdziale treściowy pogląd na powsta­
nie i dzieje tego rycerskiego zakonu, — w 
drugim kreśli nam obraz jego dzisiejszej orga- 
nizacyi i znaczenia, a w trzecim rzuca kilka 
myśli o losach zakonu maltańskiego i jego po­
słannictwie, jakie mu przypaść może w przy­
szłości. Trzeci rozdział jest najciekawszy a au­



to r  rozw ija  w nim  dość obszern ie  sw oje indy ­
w idualne zap a try w an ia  na  obecną sytuacyę 
kościo ła i  zakonów . S ta jąc  wymownie i gorąco 
po stro n ie  kato licyzm u i jego  pow ażnych insty- 
tucy i, au to r w p rzyszłej g rze  w ypadków  i p rą ­
dów na  po lu  w alki re lig ijne j w yznacza w ażną 
ro lę  zakonow i m altańskiem u, chociaż po ruszając  
się ciągle w  nieco m glistych wywodach, roli tej 
ja sn o  nie określa. I  na  polu w alk politycznych  
w yznacza a u to r  u d z ia ł zakonow i, k tórem u 
w róży  p ięk n ą  i sz lache tną  m issyę w  przyszłych  
w ojnach, ja k o  tow arzystw u  spełn iającem u dzieło 
chrześciańsk iego  m iłosierdzia. A u to r w  czarnem  
św ietle  w idzi przyszłość po lityczną  E u ro p y , 
b rzem ienną  zdaniem  jeg o  w  żywioły w alk  i z a ­
ta rg ó w , k tó re  czeka ją  ty lk o  iskry, aby w ybu­
chnąć w ulkanicznym  płom ieniem . W  całej b ro ­
szu rze  a u to r m an ifestu je  się jak o  szczery  i g o r­
liw y zw olennik  kato licyzm u, z k tó reg o  łona 
w zią ł po czą tek  Z akon  m altańsk i. K siążeczka 
ta  czy ta  się z p rzy jem nośc ią , ję z y k  w niej 
g ładk i i po toczysty , chociaż dykcya zyskałaby 
by ła  n a  w iększej p rostocie  i zwięzłości.

f  K a r o l  15. H o I F i u r u .  D nia 6 L ipca 
o godzin ie  8mej w ieczorem  zakończył życie o- 
p a trz o n y  S akram entam i ś. p . K aro l Borom eusz 
H o f f m a n .  N ow a to  i bo lesna s t ra ta  dla spo­
łeczeństw a i p iśm iennictw a, k tó rem u co chw ila 
p racow ników  i sił ubyw a. Po dr. K rem erze , dr. 
L ibelcie, h r. M. C zapskim  —  Hoffman. N ie p o ­
trzeb u jem y  tu  przypom inać zasług  p isa rza , k tó ­
rego  p race  h is to ryczne pozo stan ą  w n asze j l i ­
te ra tu rz e . W  ro k u  1830  rozpocząw szy  swój 
zaw ód w ydaniem  W ielkiego T ygodn ika  i w y­
bornego  R y s u  s ta n u  K rólestw a Polskiego za  
‘panow an ia  A le k sa n d r a  J . ,  w  em igracyi by ł ś. 
p .H . d ługi czas red ak to rem  w P a ry żu  w ychodzącej 
K ro n ik i . O prócz tego  p iękne s tudya  je g o  o L e ­
szczyńskim , o Sobieskich, o reform ach spo łecznych  
w  Polsce, o g robach  królów , o podziale  Pol ki 
za K rzyw oustego i w iele pom niejszych p rac  za ­
szczytnie  jego  im ię i pow ażny ta le n t poznać da-, 
ły . S. p . H. by ł członkiem  akadem ii krakow skiej, 
T ow arz. h ist. lite rack iego  w  P aryżu , P rzy jac ió ł 
N auk  w P oznan iu  itd . W  osta tn ich  czasach  n a ­
gle s trac ił siły, k tó re  m u długo służyły, a 
śm ierć ukochanej córki p rzyczyn iła  się też  p e ­
w nie do p rzysp ieszen ia  zgonu. G rono rodziny, 
p rzy jac ió ł zm arłego, znajom ych i ziom ków o d ­
prow adziło  zw łoki z B lasew itz, gdzie życia doko­
nał, na cm en tarz  kato lick i F ry d ry ch stad sk i do 
D rezn a  dn ia  9 b. m. U  g ro b u  p. J . I. K r a ­
s z e w s k i  sk ładając  laurow y w ieniec na  trum nie, 
przem ów ił rzew nem i słowy.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L ,
O  B u ch  na kolejach ga licy j­

skich. Dłuższy, bo blisko ośmiogodzinny 
obfity deszcz, który mieliśmy w nocy z 12. 
na 13. Lipca, wywarł jak najlepszy wpływ 
na stan zasiewów w kraju i przedewszyst- 
kiem podratował zasiewy jare i ziemiaki, 
które już dotkliwie ucierpiały były pod 
wpływem niepraktykowanych. skwarów. Po­
nieważ deszcz ten spadł także i w nadgra­
nicznych okolicach Rossyi, więc i z tamtąd 
otrzymujemy lepsze wiadomości o zasiewach, 
których odtąd nie u- ażaj ą  tam przynaj­
mniej za zupełnie marne. W handlu zbożo­
wym dokonała się tendeucya zwyżkowa, wy­
wołana głównie wyższem notowaniem na 
targach zagranicznych. Mimo to zamówienia 
z Szwajcaryi, mianowicie na pszenicę, cho­
ciaż czyniono wszelkie ustępstwa, nie mogły 
być uskutecznione w całej objętości, ponie­
waż brakło na gotowym towarze. Obrót na 
żyto rozwinął się wśród pomyślnych okoli­
czności i podsycany był przez dowozy ros- 
syjskie. Punktem ciężkości tego obrotu był 
górny Szląsk. Jęczmień był także nieco bar­
dziej poszukiwany, podczas gdy na owies 
mało zwracano uwagi. Wobec pomyślniejszych 
stosunków, obrót kolei galicyjskich był nie­
co żywszym w ubiegłym tygodniu. K o l e j  
L w o w s k o - G z e r n i o w i e c k a  podała są­
siadkom swym w ostatnich ośmiu dniach
47.000 cent. tow'arów wywozowych, a na 
stacyi suczawskiej i czerniowieckiej otrzy­
mała znaczne ładunki pszenicy. Bydła opa­
sowego i rzeźnego przewieziono 870 sztuk. 
W zmogły się transporty sp irytusu , które 
figurowały w obrocie pokaźną cyfrą 3200 
centnarów. Kamienia przewiozła ta kolej 
600 centnarów, drzewa 4600, mąki i produ­
któw mączuych 4200, żelaza i wyrobów że­
laznych 1800, szkła 220, cukru 460 a oleju 
skalnego 510 centnarów. Przesyłki narzędzi 
i maszyn rolniczych wynosiły tego tygodnia 
2100 cent. Ruch podróżnych był bardzo oży­
wiony, osobliwie zaś pociągi pospieszne by­
wały pełne. — K o l e j  K a r o l a  L u d w i k a  
otrzymała na stacyach swycli granicznych 
w Brodach i Podwołoczyskach, jakoteż w 
Tarnopolu 48.000 cent. zboża do przewozu, 
Główna część tych zapasów szła do górnego 
Szląska i do Szwajcaryi. Silniejszy był tak­
że transport węgla do Rossyi, który osią­
gnął cyfrę 8000 centnarów. Ruch podróżnych 
był bardzo żwawy, a 1100 emigrantów opu­
szczających Rossyę, przejeżdżało tą linią ku

] kolei górno-szlązkiej. — Kolej Arcyksięcia A l­
b r e c h t a  miała lepszy obrót towarowy, a 
mianowicie przewiozła 8400 cent. drzewa. 
Podczas gdy inne młode nasze koleje są 
igrzyskiem zmiennych losów i przypadko­
wości handlowych, kolej Albrechta liczyć 
może na to, że przez przeciąg 10 lat prze­
wóz drzewa wynosić będzie na jej linii co­
rocznie 400.000 centnarów. Jest to zawsze 
pewna rękojmia bytu i przyszłości, zwłaszcza 
przy dzielnej i wprawnej administracyi. Ruch 
podróżnych wzmógł się nieco. — K o l e j  
N a d d n i e s t r z a ń s k a  nie próżnowała tak­
że w ubiegłym tygodniu. W obrót jej weszło 
320 cent. mąki, 1820 cet. oleju skalnego i 
wosku ziemnego, 3800 cent. drzewa, 680 
cent. soli, 420 cent. towarów kolonialnych, 
410 cent. żelaza, 620 cent. robót stolarskich  
i budulcowych i 285 cent. piwa. Ruch oso­
bowy był znaczniejszy .— K o l e j  w ę g i e r ­
s k o  - g a  l i  c y j s k a  przewiozła 2300 cent. 
drzewa, 428 cent. wina; 110 cent. krochmalu, 
150 cent. piwa, 87 cent. mięsa, 482 cent. 
żelaza i maszyn, 2100 cent. spirytusu i 620 
cent. mąki i produktów mącznych — K o­
l e j  p ó ł n o c n a  ces. Ferdynanda na linii 
swej galicyjskiej miała ożywiony obrót to­
warowy, a to z powodu silniejszych dopły­
wów zboża z wschodniej Galicyi i księstw  
Naddunajskieh. W zmogły się także tran­
sporty kamiennego węgla i soli ku Szlązko- 
wi i Morawie. Ruch podróżnych był zwy­
czajny. — Od zbiorów w ogóle, a od uro­
dzaju ziemiaków w szczególności zawisł głó­
wnie przyszły obrót galicyjskich kolei żela­
znych. Zapisać warto, że świeżo nadchodzą 
pod tym względem pomyślniejsze wiadomości 
z prowincyi południowych Rossyi, gdzie żniwa 
już się rozpoczęły, i że ochota kupna ożywiać 
już poczyna rossyjskie targi zbożowe.

Handel zbożowy.

N a  t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  ce-  
n y  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e .  B o c h n i a :  psze­
nica 190 funt. 8 złr. 25 cent. do 8 złr. 75 
cent., żyto 180 funt. 6 złr. 25 cent. do 6 
złr. 75 cent., jęczmień 158 funt. 5 złr. 25 
cnt. do 5 złr. 50 cent., owies 112 funt. 4 
złr. — cent. do 4 złr. 25 cent. Usposobienie 
spokojne. W łaściciele zachowują rezerwę, 
Pszenica na wywóz poszukiwana.

T a r n ó w :  pszenica 190 funt. 8 złr. 
25 cent. do 8 złr. 50 cent., żyto 180 funt. 
6 złr. 25 cent. do 6 złr. 50 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. — cent. do 5 złr, 40 cent. 
owies 112 funt. 3 złr. 50 cent. do 3 złr. 80 
cent. Usposobienie tęższe. Obrót wzrasta, 
Ceay lepsze w skutek zagranicznych wyż­
szych notowań.

D ę b i c a :  pszenica 190 funt. 8 złr.
50 cent. do 8 złr. 75 cent., żyto 180 funt. 
6 złr. 50 cent. do 6 złr. 75 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 25 cent. do 5 złr. 50 cent., 
owies 112 fuut. 3 złr. 80 cent. do 4 złr. 
10 cent. Usposobienie wyczekujące. Noto­
wania wyższe w każdym gatunku zboża. 
Tendeucya silna. Pszenica poszukiwana.

R z e s z ó w :  pszenica 190 funt. 8 złr.
— cent. do 8 złr. 30 cent., żyto 180 funt. 
6 złr. —  cent. do 6 złr. 25 cent., jęczmień  
15S funt. 5 złr. — cent do 5 złr. 25 cent., 
owies 112 fuut. 3 złr. 50 cent. do 3 złr. 
70 cent. Usposobienie lepsze. Wywóz oży­
wił się. Wysłano wiele pszenicy i żyta .

J a r o s ł a w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
75 cent. do 8 złr. 25 cent., żyto 180 fuut. 
5 złr. 75 cent. do 6 złr. 20 cent., jęczmień  
158 funt. 4 złr. 50 cent. do 4 złr. 75 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 25 cent. do 3 złr. 50 
cent. Usposobienie ożywione, bilny wywóz 
w wszystkich głównych gatunkach zboża do 
Niemiec. Zamówienia na pszenicę nie dały 
się uskutecznić z braku gotowych zapasów.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
75 cent. do 8 złr. 25 cent., żyto 180 funt. 
5 złr. 75 cent. do 6 złr. 25 cent., jęczmień  
158 funt. 4 złr. 50 cent. do 4 złr. 75 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 20 cent. do 3 złr. 
50 cent. Usposobienie żywsze. D la tu tej­
szych młynów nadeszły większe transporty 
pszenicy i żyta. Wywóz w drobnych po­
zy cyach.

L w ó w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 25 
cent. do 7 złr. 50 cent., żyto 180 funt. 5 
złr. 25 cent. do 5 złr. 75 cent., jęczmień  
158 funt. 4 złr. 50 cent. do 4 złr. 75 cent., 
owies 112 funt. 2 złr. 80 cent. do 3 złr.
—  cent. Ugód kilka zawarto na dostawę 
pszenicy dla firm zagranicznych. Usposo­
bienie ożywione w skutek stałej zwyżki na 
targach zagranicznych.

T a r n o p o l :  pszenica 190 funt. 6 złr. 
75 cent. do 7 złr. 25 cent., żyto 180 funt. 
4 złr. 75 ceut. do 5 złr. 25 c en t, jęczmień  
158 funt. 3 złr. 75 cent. do 4 złr. 25 cent. 
owies 112 funt. 3 złr. 50 cent. do 4 złr. 25 
c t , groch 200 funt. 7 złr. 25 ct. do 8 złr. 
50 ct. Usposobienie lepsze. Popyt wzmógł 
się znacznie, ale dla braku dowozów, obrót 
był ograniczony.

B r o d y :  pszenica 190 funt. 6 złr. 50 
cent. do 7 złr. 25 ceut., żyto 180 funt. 5 
złr. — cent. do 5 złr. 25 cent., jęczmień  
158 funt. 3 złr. 50 cent. do 4 złr. 25 cent. 
owies 112 funt. 3 złr. 20 cent. do 3 złr. 
30 cent., groch 200 funt. 6 złr. 75 cent. do 
7 złr. 75 cent. Usposobienie bardziej ożywio­
ne. Obrót żyta skorzystał z zwyżki i oży­
wienia się spekulacyi zbożowej —  za to
pszenicy brakło a dowozy jej były niezna­
czne. Jęczmień wcale nie targowano- Owies 
szedł słabo.

P o  d w o ł o c  z y s  ka: pszenica 190 funt. 
6 złr. 75 cent. do 7 złr. — cent., żyto 180 
funt. 5 złr. — cent. do 5 złr. 20 cent., ję ­
czmień 158 funt. 3 złr. 75 cent. do 4 złr.
—  cent., owies 112 funt. 3 złr. — cent. do 
3 złr. 10 cent. Usposobienie żywsze. W sku­
tek zamówień zagranicznych na pszenicę i 
żyto obrót był w ostatnim tygodniu nieco 
lepszy. W szystkie zapasy pszenicy wyczer­
pano na wywóz. Na żyto popyt także zna­
czny. Jęczmień i owies słabo.

— D o c lió d  k o le i K a r o la  L udw ika.
rok 1875 1874

Docli. od 2. do zlr. ct. złr. ct.
8. Lipca 235.500 09 313.360 34

Dochody od 1 Sty­
cznia do 1 Lipca 5,091.919 85 6,521.255 89 

R a z e m  _5,32 7.419~ 9 4 X 8 3 4 .6 1 6~23

OSTATNIA POCZTA.
Przebieg choroby Najd. Arcyks. R u ­

dolfa jest całkiem norm alny; wysypka przy- 
secha, affektacya podniebienia ustaje, sen i 
stan ogólny dobry.

Minister dr. U n g e r  wyjechał d. 14-
b. m. do kąpiel w Robitscb.

Prezydent krajowy Szlązka, p. S u m -  
m e r  wyjechał do kąpiel w Roznau.

W świcie cesarza W i l h e l m a ,  który 
d. 14 b. m. przybył do Salcburga znajduje 
się hr. Goltz, hr. Piiekler, hr. Lendorf, hr. 
Finkenstein, major Weuderfeld, lekarz przy­
boczny dr. Bauer, generałmajor Albedyll, 
pułaownik Haugwitz, pułkownik Brauschiitz, 
tajny radca Wilmorsky, tajny radca posel­
stwa Biilow i radca dworu Bork. Z Rei- 
chenhal m iał przybyć ks. Karol Hohenlohe, 
z Wiedna generał Schweiuitz i ks. Ratibor 
W hotelu „E rzherzog  K a r l11 zajęto 70 apar­
tamentów.

Ponieważ berneńska Izba handlowa 
nie chce nadal interweniować w sprawie 
b e z r o b o c i a ,  przeto podjęła się rada 
gminna m. Berna pośrednictwa pomiędzy 
fabrykantami a robotnikami. Fabrykańci 
mają osobiście przedstawić swe warunki, 
robotnicy zaś mają wysłać z każdej fabryki 
po dwóch zastępców. W Butschowitz powró­
cili tkacze do roboty w fabrykach „Synów
S. Strakoseha,<! „Braci Stiassny“ i „Rudolfa 
Strakoseha“. W fakrykach Aaolfa Poppera
i Abrahama Schiillera pracowali robotnicy 
bez przerwy przez cały czas zmowy robot­
ników. Czytelnia robotników w Makrisch- 
Schonberg i stowarzyszenie robotników w 
Reitendorf zostały rozwiązane.

Dnia 13. b. m. zgromadziła się bardzo 
znaczna ilość robotników wraz z kobietami 
na cmeuturzu obrowiokim i w Starem Ber­
nie. Zebranych otoczyło wojsko i straż poli- 
cyjua. Spokój nie został zakłócony. Chwilowo 
groziło niebezpieczeństwo fabryce Sterni- 
schti’ego; w mieście z wyjątkiem dzielnic 
w których są fabryki, panował zupełny spo­
kój. Bardzo wiele tkaczów, którzy powrócili 
do pracy, zaniechało ponownie takowej z o- 
bawy przed kolegami, którzy nie chcą pra­
cować. Nie można przewidzieć, kiedy skoń­
czy się to bezrobocie, albowiem przewódzcy 
robotników agitują przeciw rokowaniom tka­
czów z właścicielami fabryk.

W P a r y ż u  obiegały p og ło sk i, że w 
Rzymie iusultowauo na ulicy pewnego ofice­
ra francuskiego. Pogłosce tej zaprzeczają 
dzienniki włoskie. Było wprawdzie zbiego­
wisko koło oficera francuskiego, ale pocho­
dziło tylko z ciekawości. Władze rozprószy­
ły tłum. Wszystkie dzienniki włoskie pisząc 
o tym wypadku, wyrażają swą sympatyę dla 
Fraucyi.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  przy­
jęło w imiennem głosowaniu ustawę o wol­
nych uniwersytetach 316 głosami przeciw  
266 gł.

Nowy projekt k o n s t y t u c y i  h i ­
s z p a ń s k i e j  dozwala w kraju będącym  
cudzoziemcom woluego wykouywauia prze­
mysłu , uzuaje mieszkanie i korespoudeneye 
za nietykalne, kwestya religijna będzie za­
łatwioną w duchu liberalnym , senat składa  
się ze 100 człouków dziedzicznych, 100 m ia­
nowanych przez króla i 100 przez wybory. 
Kortezy wybierane będą pośrednio na lat
5. Król może wybraną część senatu i izbę 
deputowanych rozw iązać, pod warunkiem

nowych wyborów w ciągu 3 miesięcy. Król 
wybiera prezesa senatu. Projekt zawiera da­
lej postanowienia o osobistej wolności, nau­
ce szkolnej, o zawieszeniu osobistych swo­
bód i sukcesyi tronu.

Do Timesa donoszą telegramem, z Ran-  
g o o n  z 12. lipca , że k r ó l  Bi  r m y  pod­
czas obecności posła angielskiego Sir Dou­
glasa Forsytha gotów był spełnić żądania 
Anglii, po wyjeździe jeduak p. Forsytha o- 
świadczył listownie wicekrólowi Indyj, lor­
dowi Nortkbroock, iż nie pozwoli wojskom 
angielskim przejścia przez swój kraj.

W p a r l a m e n c i e  a n g i e l s k i m  od­
powiedział generalny pocztmistrz lord Mani 
ners na interpolacyę Harleya, że dotychczas 
tylko z a c h o d n i a  A u s t r a l i a  i N o w a  
F u n d l a n d y a  wzbraniają się przystąpić 
do t r a k t a i u  p o c z t o w e g o .

T ELE G R A M Y  G A ZET Y  LW OW SKIEJ,
S a l z b u r g ,  15. Lipca. Cesarz 

Wilhelm przybył tu  wczoraj wieczór; powi­
tany przez Namiestnika, stanął w  hotelu 
pod Arcyksieciem Karolem.

P a r y ż ,  15. Lipca. Ministerstwo o- 
trzymało wiadomość, że kilkanaście tysięcy 
Karlistów stoi na granicy francuzkiej. Nie­
wiadomo jeszcze czy Karliści wyparci zosta­
li ku g ra n ic y , czy też przygotowują ztąd 
ruch zaczepny.

W ersal, 15. Lipca. Zgromadzenie 
narodowe odrzuciło 3 3 5  głosami przeciw 
2 9 6  nagłość wniosku bonapartystowskiego 
aby powołać wyborców departamentu Nie- 
vre. Nastąpiły potem rozprawy o znanym 
komitecie bonapartystowskim. Duval i Rou- 
her odpierają zarzuty, wytaczane przeciw 
bonapartystom. Dziś dalszy ciąg rozpraw.

O dpow iedz, re d a k to r: I F ł a d ł S ł u w  K o z i ń s k i .

Nadesłane.
Z w racam y uw agę naszych  czyteln ików  na 

um ieszczony w  dzisiejszym  num erze in se ra t

Ł i e b i g a

„Eztrakt kumysowy*1.

W y k a z  o s ó b  z m a r ł y c h
Od dnia 1. do 10. Lipca 1875.

— Stanisława T rid o n d an i, córka obywatela 
miejskiego, 1. 8, na suchoty. — Franciszka Rolna, 
żona ofieyała urzędu cłowego, 1. 23, na suchoty. — 
Zofia A lexandrow icz, córka obywatela miejskiego, 
1. 11/ i2) na zapalenie opon mózgowych. — Jan Del- 
manowicz, tokarz, 1. 58, na suchoty płuc. — K lau­
diusz Dzerowicz, emerytowany porucznik, 1. 31, na 
gruźlicę pluc. — Włodzimierz Fedorow icz, uczeń 
IV. klasy gimnazyalnej , 1. 18, na zapalenie otrze- 
wny. — Jan Gabrysz, syn wieśuiaka, 1. 12, na zgo­
rzelinę lewej stopy. — Teoktyst Petryka, prywatny 
nauczyciel, 1. 15, na suchoty płuc. — Em ilia Gau- 
dia, wdowa po leśniczym, 1. 26, na suchoty p łu c .— 
Maria Trączkowa, więźnia, 1. 37, na  wodną puchli­
nę. — Konstancya Morawiecka, żona icżyuiera, 1. 
38, na gruźlicę płuc. — A ugusta Buhl, córka p ro ­
fesora wszechnicy, 1. 5 , na dysenteryę. — Eliasz 
Struś, czeladnik piekarski, 1. 60, na zgorzelinę le­
wego uda. — Marya Czepela, obywatelka miejska. 
1. 54, na gruźlicę płuc. — Izrael Seer, szmuklerz 
1. 42, na porażenie serca. — W incenty R obak, ci6 
ś la , 1 33, na udar mózgu. — Samuela Harnwolf, 
wdowa po pastorze ewangelickim, 1 72 , na gruźli 
cę płuc — Franciszka Zibel, żona portyera kolejo 
wego, 1. 34, na suchoty. — Kornel Szydłowski, m u­
zyk, 1. 28, na gruźlicę płuc. — A ntonina Dobrze- 
n.ecka, żona kowala, 1. 40, na gruźlicę. — K atarzy­
na Puczka, właścicielka realności, 1 50 , na czer­
wonkę. — Samuel St-utzer, kasyer, 1. 63, na sucho­
ty płuc. — Maria W ójcicka, żona piekarza, 1. 40, 
ua uiedomykaluość zastawek aorty. — Józef Ster- 
n a l, czeladnik szewski, 1. 40, na suchoty pluc. —■ 
Marcin Switkowski, czeladnik kraw iecki, 1. 65, na 
zanik schyłkowy. — Kazimierz M aślanka, zarobnik, 
1 61, na zanik schyłkowy. — W incenty M ichalski, 
syn szewca, 1. 5. na ostry nieżyt żołądka. — Izrael 
Kornes, stręczyciel, 1. 72, na uwiąd schyłkowy. — 
Aleksander Silawy, stróż, 1. 66, na gruźlicę płuc. — 
Aron W olf Kieferbaum, krawiec, 1. 62, na poraże­
nie serca.

Ceny targowe z miesiąca Czerwca 1876:
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zl. c. zł. c. zł.|c. zł. c. z ł c.

Mec pszenicy . . . 2 50 2^80 2 50 2 50 2 '50
„  ż y t a  . . . . . 1 75 2'50 1 90 2 — 1 80
„ jęczmienia 2 — 2 30 1 90 1 — 2 —
„  owsa . . . . 1 70 2 20 1 70 1 60 1 60
„ grochu . . . . 2 50 2 25 2 _ 2 50 — —-
„ hreczki . . . . 2 50 2 60 2 10 2 50 2 20
„ kukurudzy . . 2 — 2 — 1 90 1 90 2 —
„ ziemiaków . . — 80 — 90 — 80 1 — — —

Cet,nar siana . . . . 2 — 1 80 1 50 1 80 1 60
Sąg drzewa tw ardego 11 — 16 — 14 — 10 50 9 " ■

„ „ miękkiego - — 12 — — — 8 6 0 4 50
Fuut mięsa wołowego — 16 — 16 — 16 — 16 15 ■—

Robotnik bez w iktu . 50 — 70 40 —45 45



P r z y je c h a l i  do L w o w a .
dnia 14. Lipca.

H otel Zorza.
Pp. Kajetan Babecki, 

“•'koiaj W yrnaff, oby w. 
Wehrle

obyw. z Byszowa. — 
Multan. — Leander

wojażer z Paryża.

H otel Angiels&i.
Dr. pr. z W iednia. — 

z Bratysława. — Karol
Pp. W iktor M orawitz

ieodor Abgarowicz, obyw. _  j --------
“bański, obyw. z Chłopczyc. — Roman Bartm ań- 
ski, obyw. z Leszczyny. — Konstanty Romanowski, 
°hyw. z Piotrkow a. — Klemens Tergonde, obyw. 
*<Lędziny — Henryk Ubysz, z Krzywego. — Adam 
"ałieki, obyw. z Rossyi. — Kazimierz Wysocki, 
°kyw. z Hrehorowa.

H otel Langa
P. Ignacy F ranki, obyw. z Stadnina.

H otel Europejski
Pp. Jeronny hr. dela Scala, z H nilca. — 

Franciszek Suchodolski, generał, z Brzeżan. — 
Ludwik Heyne, adw okat z Złoczowa.

O d j e c h a l i  z e  L w o w a .
dnia 14. Lipca.

Pp. H ieronim  książę Lubomirski, obyw. do 
Bakończyc. — Karol hr. Czosnowski, obyw. do 
Krakowa. — Antoni hr. Dembiński, obyw. do Bo-
ry n ic z a . M ichał Lyski, obyw. do K rakowa.—
Władysław Younga, obyw do Trzciańca.

SposSroozeials. m eteorologiczne  
z  dnia 15. Lipca 1875.
(o godzinie 7- z rana.)

Barom etr 737‘66mm. Psychrom etr suchy 13°C. 
Psychrometr wilgotny -f- 11'13°C* Prężność pary 8.73

mm. W ilgoć 793/0. — Zachmurzenie 8. W iatr NE2 
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Tem peratura powietrza -f- 10-4°Rm.

Barometr opada.

Pociągi kolejowe, 
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a .

Z K rak ow a : rano o godzinie 5. m inut 50 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
m inut 55 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy); wieczór o 
godz. 8 min. 5 (pociąg lokalny).

Z C zern iow leo : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mięszany); po południu o godz. 3. m in. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z S tan isław ow a (przez Stryj): wieczorem o godz.
7. min. 22. (pociąg mięszany):

Z P odw ołoozysk  (do Lwowa na Podzamcze) 
po południu o godz. 4. min. 3 (pociąg m ię­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 55 (pociąg m ię­

szany); wieczór o godzinie 10 min. 55 (pociąg 
pospieszny.

O d ch o d zą  z e  L w ow a .
Do Krakowa: rano o godzinie 5. (pociąg czysto 

osobowy); po południu o godzinie 5. min. 6 
(pociąg mięszany) ; w nocy o godzinie 11. m in . 
25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6. min. 
35 (pociąg lokalny).

Do P odw ołoozysk : (z głównego dw orca): rano 
o godz. 6. min. 20 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. 5. (pociąg mięszany) ; 
w nocy o godz. 10. min. 57 (pociąg osobowy).

Do Czernlowlec : rano o godz. 6. mm. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. mm. 50 
(pociąg mięszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mięszany);

Do Stanisław ow a (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany);

Do Podw ołoczysk (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mięszany).

Geni i k lwowskiej Izby handl. i przem
Lwów, dnia 14. L ipca  1875______

1 . A lte y e  * » \aKolei ga l. K ar. Ludw . po 800 z ł. m. k. m* 
Kolei iw ow .-czeru .-jaa. po 200 z ł. m. k j  M 
B anku  hip, g a l. po 200

Ll& ty s a g * , z *  lO O  *1.- >
k red , ga l. 5-prcni. w . • • •I*®

fow . k redy t, gal. 4-prc w . • • • *j g
ł~prcnt. listy  zastaw ne nowe o k re so w e j g 
Banku hipoteezn. ga l. ■ • •} g-
Gal. zak ład u  k red . w łościańskiego. 
Ogólnego ro ln iczo-kred . Z ak ł- a la  Gal. i 

Bukow iny 6-prc .los. w  15 la t. .
» .  O b llff l b a  lO O  «*. 

iddem nizacy jne g a l. . . • « .
Pożyczki k ra j owej z  r . 1873 po 6 p r. wa.

4 .  L o s y .  
i l a s ta  K rakow a , .
n S tan isław ow a

5. M o n e ty ,
O ukat ho londersk i .  •

n c e sa rsk i . ,  •
Jjapoleond’or *

unperya ł ro ssy jsk i . •
au b cl ro ssy jsk i s reb rn y  . .
p " w pap ierow y
B reb^^ kasow e

płacą* żąda
zł. zł.
"22;- 75 221
137 - 139
23fe — 240

87 90 S*
76 90 71
87 90 8̂
9V 60 9
9d — 10(

90 10 9(

87 25 8t
92 n 9t

15 50 U
15 — It

5 10 t
5 15 I
1 83 l
8 90 ?
1 60 J
1 51 1
1 6U /4 1

100 101

5025

19
24
90

8
68

6»Va

Losy z r . 1839 całe 
« „ 1839 p ią ta  część
» .  1854 po 250 Z ł. 4-prC. .
„ „ 1860 po 500 zł. 5-prc.
„ „ 1860 po  100 z ł .  5-prc.

Pożyczka z r. 1864 (z prem ią) po 100 zł. 
R enty Como po 42 lir. auatr.

płacą żądają
265.— 
238.- 
105 50 
112.90 
118 70 
185.50 
2 2 . -

263.— 
287.— 
105.— 
112 70 
118.40 
135.25 
21.50

3 .  O b liK > « y e  in d e m n .  5<yfl sm  łJt

Czech . 
Bukowiny . 
Gaiicyi
Niższej Austryi 
SiedmiogroduWęgier

S. A k c je

K utb  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 12. L ipca  1875 

r 1 . D ł u g  P a ń s t w a .  p łacą  żąd a ją
a n °Bty d łu g  p ań stw a  w ban k n . . . 70.90 71.—

„ w  sreb rze  • *8 85 73.45

B ank  A nglo-austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pro. 
Inst. k red . d la handlu po 160 zł.
N iższo-austr. tow. oskoinpt. po 500 zł.
G al ban k u  hip. po 21)0 z i' " P ła tV 0 Pro- 
G al. b an k u  hand l. i przem . k 200 zł. w pł. to pro 
G al. z ak ł. k red . z iem sk . k 200 zi. .
B anku narodow ego • • •
Kol. naddniest. k  2<J0 z ł. w srebr. .
K ustr. tow. żeglugi *{• “ »• k -
Kol. Ces. E lżb iety  po 200 z ł . m . k . .
Kol. P reszów -T arn . (węg. część) k  200 zł. w sreb. 
Pół, kolei po 1000 zł. w. a . . .
Kol. K ar. Ludw. po 20^ zł \ ' *  .
L w ow .-ezern. kol. po 200 zł. w . a. w sreb r . 
Tow . ko l. żel. państ. po 200 zł. m  k .
Połud . ko l. państw , po 200 zł. w. a.
I. K ol. wesr. g a l. k 200 z Ł  w  *rehr.

101.50 
87.— 
87.50 
98 50 
80.90 
81.60

119.—
2207 i

745___
237.—

102 .—  
87.50 
88  -  

99.— 
81,30 
82.10

119.25221.—
755.—

939.— 941.—

884.—
170.25

183oi— 
225 — 
138.— 
275 50 
98.—

386.— 
176.75

183s!— 
225.25 
138 50 
276 — 
9 3 25

99.25
93.75 
92.—
93.75

4 . L isty  « « » t .  l o s o w a n e ,  (za 100 zł.

Powsz. auatr. z ak ł. k red . ziem . 5-pre. w  s rb r. . »8.7t
Gal. a a a ł. k r .  zieui. w K rak . Iob. w 18 la t  6-pre. 93.60 

.  •  n 36 „ 6-pre. 91.76

" ” l  a" ' 36 ” 6iPĆ1G al. T ow . k red . w. a . po 4 pro. . 79.25
n n i} P° 5 PrC’ * * ’ 88 ~

G al. b an k u  h ipo t. po 6 p rc . . . . .  93.—
G al. z a k ł. k re d . w łość, po 6 protL . 99.50
B an k . na ró d , po fi p rc . . . . . .  —•—
W ęg. tow . ziem . po 5 i pół p re . . - * 86.80

„ „ ,  p o s  p re . . ■ 91.S0

A, O b l l g .  z  p r a w e m  p le r « r s s e ń $ * w # .
K o l. A lbrech ta  h 300 z ł. 5-prc. w . a  .
K ol. naddn ie trzań sk a  a  300 zł. 5-prc. w . a . 
T ow . k o l. że l. PreBzów-Tarnów (w ęg. część) 

4 800 z ł .  5-prc. w  srb r.
K ol. póln . po 100 z ł. m . k .....................................

„ „ „ 1 0 0  z ł .  w . a .
K ol. g a l .  Kai-. L udw . po 300zł. fi p rc . .

* * em isyi

K o l. Iwo w .-czerń . j a s .  IH - em isyi k 300 z ł.
5-prc. w srebr,

W ęg. g a l .  ko l. h 200 z ł .  S-pre. w  srbr.

®. L o s y .
In s t. k red . d la  h an d lu  po 100 z ł .  w . a . 
C larego po 40 z ł. m . k.
T ow . źeg l. p a r. na D unaju  po 100 z ł. m . k .
K elg lev icha po 10 z ł .  m . k .....................................
Losy m iasta  K rakow a .
Pożyczka m iasta  Budy po 40 z ł. w . a . .
Paltiego po 4o z ł. m . k .............................................
Fundaeya  szpit. A rcyksięcia  K udolfa 
Sa lina  po flC z ł.  k .

(za 100 
74,25

99,25
92.75

98.—
96.—

93 50 
100.50

87 — 
92.—

zł.)
74.75

99.75

98.50
95.60

73.50 74.-

S t. Genois po 40 z ł. m . L .....................................
Poź. m iasta  Stanisław ow a po 20 z ł w. a. 
Poż. T ry es t. po 100 zł m . k .

„ „ „ 50 z ł. w . a . .
W ald ste in a  po 20 z ł. m . k .....................................
W ind ischgratza  po 20 z ł.  m . k .

W ek sle  * m iesięcy)
A m sterdam  za  100 z ł .  h o l........................................
A ugsburg  za 100 z ł .  w . p . n.
B erlin  za  100 ta l.
F ran k fu rt 100 M ark . p . n .
H am burg  za  100 M. B . . . .
L ondyn za  10 ft. szt.
P a ryż  za  100 £r. . . . . .

JKure ałsia.
D ukat ces. mon.

„ peł. wagi 
Korona 
20-frankówka 
Rossyjski imperyał 
T alar związkowy 
Srebro .

27.75 26.—
15 25 15.75

110.50 111.50 
56.— 56.50
22.25 23.—
21.50 2 2 . -

54 25 54. 25

111.35 111.45
43.95 43.95

b.24 5,26

8.86 8.87

100.65 ifi0.75

Telegrafowany kura wiedeński.
D nia 14. L ipca  1875. zł. Ct*

Jednolity  d ług  państw a  w  banknotach 70 90
1637 5 164.— „ „ „ w srebrze 73 65
27.25 27.75 Losy z 1860 rokn  . . . . . . 112 50
9 4 ;- 95.— A kcye banku w iedeńskiego 939 —
12.— 1 3 .- n ' „ kredytow ego • 221 25
15.— 1 6 .- Londyn 10 funtów  szterlingów  . . . . 111 45
24.75 25 2f> Srebro . . . . . . 100 80
27.50 28.— N apoleond’or .................................................. 8 81 l / ł13.25 18.50 D u k a t . . . . . 5
36.50 37 — 100 M arek . — -

d k i k m m m  w m l  s u s z o n o  w  w r .
(2532)

©a5 t. I. 2artbe§= afó ^re^gert^t in 
®ras bat auf Slntrag ber f. !. <Staatsamuatt=
M  ^ ol0e be§ ^efdjtufjeś »om 3. 3uli 
1875 8 - 7735, 5u ertannt:

ber ŚCrtifel „gunfitnbjroanjig 
^jagre ^at es gehrauo^t" unb „2lus ben jjun^iger: 
^a^ren" bet in ©raj erjc^einenben ©rucffcbrift 
„3)er ©trieget ’, T ła ti  unb 2lpu( 1875, funf= 
te? jglatt, begrunbet ben 2R)atbeftanb beś im 
§. 300 ©t. ©. be&eidjneten 93ergeben§ ber 
Slufroiegelutig unb nnrb baljer unter iBeftatigung 
ber nerfiigten Sefc^tagua^me auf ©runb ber 
§§ 489 unb 493 @t. D. bie 2Beiterrerbrei=
tung biefer ©rudf^rift uerboten unb bie Ser* 
ftorung bes ©a^es angeorbnet.

, , l i £anbe§= ais $re§geri^t tui ©raj 
M  auf Sintrag ber Ł Ł ©taatbanwaltfc^aft
ju 9iec t̂ erfannt:
ł*  'u Ser Snfialt bes Strtifels mit ber Suj* 
p r tft  ®ie iiffentticfje 3Reinung im § eltaIter 
ber fKeformation" in 9ir. 5 ber in ©raj er* 
fcbemenben periobifcŁen ©rudf^rift l[eis
ermarfif^e ^Sroteftant" »om 1. 3u «  187o be* 
flrunbet ben ^atbeftanb bes 2?erge^euS gegen 
Ple bffentlic^e Jtuije unb Drbnung nad) 8S- 
303 unb 302 e t  © ; ber ^ntjalt bes 
grammes I in berfelben 9lummer biefeS 93Iat*

befltunbet bas 3]ergel;en gegen bie bffent* 
tliqe 9iut)e unb Drbnung nad) §. 303 ©i ® 
unb roirb ba^er unter gleicbjeitiger 23efta= 
ttgnng ber oerfiigten Sef^Iagnabme auf ©runb 
ber §§. 489 unb 493 e t  Oj. D
bie 2Beiteroerbrettung biefer Drucffc^rift ner* 
bnten unb bie 3erftorung bes © a |es  uttb bie 
•^ernicbtung ber mitSefc^lag belegten (Srempiare 
nerorbnet.

©raj, ben 5. jguli 1875.

(2551 .1 — 3) K  o  u  k  u  r  fi.
L. 362. Posada pomocnika maszynisty 

z plącą dzienną 1 zł. i systemizowanym de­
putatem soli jest do obsadzenia przy salinie 
■bocheńskiej.

Ubiegający się o tę posadę mają do 
Podania zaopatrzone świadectwami urodze- 
ma, zdrowia, moralności, złożonego egza­
minu dla maszynistów i praktycznego do­
świadczenia w kierowaniu maszyny, oraz 
dotychczasowego zatrudnienia w drodze wła- 
8ciwej nadesłać do podpisanego c. k. zarządu 
najdalej do 31. Lipca.

Kompetenci znający roboty ślusarskie 
będą uwzględnieni.

C. k. Zarząd salinarny.
Bochnia dnia 13. Lipca 1875.

(2548 1— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L. 1531. Przy c. k. Sądzie krajowym 

^ Krakowie opróżnioną została posada c. 
k, radcy Sądu krajowego.

W celu obsadzenia tej posady a ewen 
tualnie posady c. k. radcy Sądu krajowego 
przy jednym z c. k. Sądów obwodowych 
P r e z y d y u i n  c. k. Sądu krajowego w Krako­
wie rozpisuje konkurs z terminem 14dnio- 
wym przy nadmienieniu, iż ubiegający się 
mają wnieść podania w drodze przepisanej 
do Preżydyum c. k. Sądu krajowego w 
Krakowie.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego.
Kraków, 13. Lipca 1875.

(2527 1— 3) E  d  y  h  t .
L 951. Na dniu 2. Sierpnia, 1. W rze­

śnia i U . Października 1875 , każdą razą
0 godzinie 10. zraaa odbędzie się w sądzie 
tutejszym publiczna sprzedaż realności w 
Skołoszowie pod 1. 189 położonej do Anto­
niego Pawlika należącej, ciała tabularnego 
nie stanowiącej, na rzecz zakładu kredyto­
wego włościańskiego w sprawie o 147 zł 
w. a. z pn.

Lena szacunkowa 300. zł.
Wadyum 30 zł.
Bliższe warunki są w registraturze do 

przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy

Radymno, dnia 10. Kwietnia 1875. 
(2543 1 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 10955. C.k.  Sąd obwodowy w Tar­
nowie^ wiadomo czyni, iż otwartą została u 
padłość co do majątku Mendla Feuichla pro 
tokolowanego kupca w Tarnowie, a to co 
do całego tak ruchomego gdziekolwiek znaj 
dującego się, j a^ i c0 do nieruchomego ma­
jątku położonego w tych krajach, gdzin u- 
rządzenie upadłości z duia 25. Grudnia 
1868. Dz. p. p_ |3 0 9  j^r. 1. obowiązuje.

Komisarzem tej upadłości mianowanym 
został c. k. adjunkt sądowy p. Karol Ru­
dolf) tymczasowym zaś zawiadowcą masy p. 
adw. Dr. Ludwik Pietrzycki.

Wszyscy do tej masy upadkowej, jako 
wierzyciele jej, roszczenie mający, chociażby 
uawet o takowe i spory wytoczoneini były, 
powinni takowe w ciągu dni 60 licząc od 
dnia ogłoszenia niniejszego obwieszczenia w 
tutejszy10 Sądzie obwodowym stosownie do 
przepisów urządzenia upadłości unikając 
szkodliwych następstw tamże zagrożonych 
zgłosić, i na posłuchanie zaś w dniu 1. Pa­
ździernika 1875. o godzinie 9. z rana, od­
być się mającem do likwidacyi i do upo­
rządkowania podać.

Tak zgłoszo >ym i na ogólnem posłu­
chaniu stawającym wierzycielom służy pra­
wo pi'zez °hiór w miejsce zawiadowcy ma­
sy, je&° zastępcy i członków delegacyi wie­
r z y c ie l i  dotychczas urzędujących, powołać
1 stanowczo inne osoby, w których pokła­
dają zaufanie.

Na teraz celem potwierdzenia ustano­
w io n e g o  przez Sąd lub zamianowania innego 
z a w ia d o w c y  masy lub jego zastępcy tudzież 
obrania delegacyi wierzycieli, wyznacza się

Posłuchanie na dzień 30. Lipca 1875. ó go­
dzinie 9. zrana, na którem stawić się mają 
wierzyciele ze stosownemi dokumentami ro­
szczenia ich wykazującemi.

Zarazem przypomina się wierzycielom  
niemieszkającym ani w Tarnowie ani w o- 
brębie orzectwa tutejszego c. k. Sądu dele­
gowanego miejskiego, że gwoli §. 111 obo­
wiązani są donieść Sądowi o obranym przez 
siebie, a w Tarnowie mieszkającym pełno­
mocniku do przyjmowania za nich wszelkich 
wręczeń, gdyż w przeciwnym razie na wnio­
sek komisarza upadłości na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo kurator byłby ustanowiony.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę­
powania upadkowego zamieszczone będą w 
urzędowym dzienniku Lwowskim.

Tarnów dnia 10. Lipca 1875.
(2549 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 14.736. Celem zaspokojenia dłu­
żnej kwoty 100 zł. w. a. z przynależyto- 
ściami, odbędzie się w budynku tutejszo- 
sądowym

dnia 19. Lipca 1875., 
dnia 19. Sierpnia 1875. 
i dnia 21 . Września 1875. 

każdego razu o 9. godzinie rano publiczna 
przymusowa sprzedaż zastawniczo - opisanej 
realności pod 1. 86 w Niedzwiedzy Tymka 
Kowal własnej, na rzecz Zakładu kredyto­
wego włościańskiego.

Cenę wywołania stanowi wartość przy­
jęta 500 zł. w. a., a chęć kupienia mający 
złoży wadyum 50 z ł. gotówką lub papierami 
publicznemu

Inne warunki przejrzeć można w bió- 
rze sądowem.

C. k. Sąd powiatowy
Drohobycz dnia 9. Stycznia 1875.

(2553 1—3) O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
L. 5157. Celem obsadzenia posady 

adjunkta urzędów pomocniczych przy dy- 
rekcyi Policyi we Lwowie w randze IX. 
klasy z poborami połączonemi z tą klasą 
rozpisuje się niniejszem konkurs do 15, 
Sierpnia b. r.

Ubiegający się winni swe podania, za­
opatrzone w dowody kwalifikacyi i znajo­
mości języków krajowych, wnieść w termi­
nie powyż oznaczonym w drodze właściwej 
na ręce p. dyrektora Policyi we Lwowie.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 13. Lipca 1875.

(2547 1 — 3) E  d  y  k  t .
L. 2249. C. k. Sąd powiatowy w No- 

wymtargu czyni niniejszem wiadomem, że 
w dniu 2 . Lipca 1870. zmarł w Zubsuchem  
Jakób Jędrol z pozostawieniem pisemnego
kodycylu.

Sąd nieznając miejsca pobytu synów 
jego Macieja, Jędrzeja starszego i Jędrzeja 
młodszego wzywa ich, żeby się w przeciągu 
roku od daty niniejszej do spadku eświad-

czyli, gdyżby w razie przeciwnym takowy z 
dziedzicami, którzy się do niego oświadczyli 
i kuratorem Janem Naglak pertraktowanym  
został.

Nowytarg dnia 15. Kwietnia 1875. 
(2546 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 7183. C. k. Sąd powiatowy w 
Chrzanowie podaje do wiadomości, że Win­
centy Brandys z Płazy, za marnotrawcę są­
downie uznanym i że tegoż kuratorem Fran­
ciszek Brandys ustanowionym został.

Chrzanów dnia 1. Lipca 1875.
(2544 1— 3) Obwieszczenie.

L. 5872. C. k. Sąd obwodowy w 
Złoczowie dodatkowo do ogłoszenia z 14. 
Czerwca 1875. 1. 4122 w sprawie egzeku- 
cyjnej c. k. uprzywilejowanego towarzystwa 
austryackiego ziemskiego przeciw panu Ka­
źmierzowi , Stefanowi Młodeckiemu pto. 
882.745 zł. 99 ot. licytacyę dóbr Brody z 
przyległościami na dniu 12. Sierpnia, 23. 
Arześnia i 28. Października 1875. rozpisu­

jącego, oznajmia niewiadomym z miejsca 
pobytu wierzycielom : Emilii Frankowskiej i 
Leonowi Rosenthalowi jako też tym wierzy­
cielom, którzyby dopiero po dniu 28. Lu­
tego 1874. hipotekę uzyskali, lub którymby 
uchwała powyższa z jakiejkolwiek przyczyny 
doręczoną być nie mogła, że dla zastępy- 
wania ich ustanowiony został Kuratorem 
adwokat Dr. W arteresiewicz i temuż uchwa­
łę  licytacyjną doręczono.

Złoczów dnia 6 . Lipca 1875.
(2534 1 -  3) Obwieszczenie.

L. 87. C. k. Sąd powiatowy w W i­
śniczu ogłasza, iż w skutek prośby Maryan- 
ny Drożdż pto. 55 zł. 50 ct a. w. dozwo­
loną została egzekucyjna publiczna sprzedaż 
kawałka gruntu do gospodarstwa pod 1. 33 
w Woli Nieszkowskiej należącego, do dłu­
żnika Wojciecha Drożdża należącego a na 
145 zl a. w oszacowanego, która w term i­
nach a to dnia II. Sierpnia 1875., dnia 15. 
Września 1875. i dnia 13. Października 
1875., każdą razą o godzinie 10. rano się 
odbędzie.

Protokoła egzekucyjnego opisania i o- 
szacowania powyższego gruntu, jakoteż wa­
runki licytacyjne można przejrzeć w tut 
sąd. registraturze.

Wiśnicz dnia 10. Czerwca 1875.

(2540 1— 3) Obw ieszczenie,
L. 3621. C. k. Sąd powiatowy w Ja­

nowie ogiasza, że dochodzenia miejscowe w 
sprawie założenia ksiąg gruntowych w gmi­
nie katastralnej Lelechówka na dniu 21. 
Lipca 1875. rozpocznie.

Każdy, kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania, może się zgło­
sić i wszystko przygotować, co dla wyja­
śnienia lub ochrony swych praw za stoso­
wne uzna.

Janów dnia II. Lipca 1875.



(2517 1 3) E  d  y  k  t .
L. 7342, C. k. Sąd powiatowy w Łań­

cucie podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 22. Stycznia 1872. zmarła w Łańcucie 
Chana Tugeudhaft a dnia 20. Sierpnia 1872. 
zmarł w Łańcucie Mojżesz Tugendbaft, mał­
żonek pierwpozwanej ; oboje bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Z ustawy przysłużą także prawo dzie­
dziczenia w tym spadku powyż nazwanych 
Feige Tugendhafc 1. Rettigowej 2. Wolfma- 
nowej córce powyż nazwanych małżonków.

Ponieważ pobyt tejże Feigi Wolfmano- 
wej Sądowi jest niewiadomy, wzywa się ją, 
aby w ciągu jednego ruku, licząc od daty 
niniejszego ogłoszenia, zgłosiła się do Sądu 
i złożyła o spadek oświadczenie.

W przeciwnym razie spadek będzie 
pertraktowany z spadkobiercami zgłaszają­
cymi się i z kuratorem Abrahamem Linden- 
bluthem dla nieobecnej Feigi Wolfmanowej 
teraz ustanowionym.

C. k. Sąd powiatowy.
Łańcut 3. Stycznia 1875.

(2496 1— 3; E  d y  k t.
L. 7500. C. k. Sąd obwodowy w Tar­

nopolu zawiadamia niniejszem Izaka Bazara 
że pod dniem 29. Czerwca 1875 do 1. 7500 
przeciw niemu Phoebus Morgenroth wniósł 
prośbę o wydanie nakazu zapłaty na sumę 
200 złr. w. a. i że z powodu niewiado­
mego miejsca pobytu jego, dla niego na jego 
ko&zta i niebezpieczeństwo ustanowiono k u ­
ratora w osobie p. adw. Dra Żywickiego 
z zastępstwem p. adw. Dra Kwiatkowskiego, 
któremu też wydany nakaz zapłaty dorę­
czono.

Wzywa się przeto wspomnianego Izaka 
Bazara by ustanowionego kuratora należycie 
poinformował, lub innego zastępcę mianował 
gdyż inzczej wyniknąć mogące złe skutki 
sam sobie przypisze.

Tarnopol, dnia 30. Czerwca 1875.
(2520 1—3) E  d y  k  t.

L 8759. C. k. Sąd delegowany m iej­
ski w Krakowie jako władza nadkurateralna 
zawiadamia, źe dla Kaźmierza Pazurkiewi- 
cza współwiaściciciela połowy gospodarstwa 
we wsi Rakowicach pod 1. 12 jako od s ie ­
dmiu lat z życia i miejsca pobytu niewia­
domego ustanawia kuratora w osobie Jana 
Sokołowskiego, zaś nieobecnego Kaźmierza 
Pazurkiewicza wzywa, aby ustanowionemu 
kuratorowi celem przestrzegania praw swych 
stosowne środki podał, ile że z zaniechania 
wyniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypisać by musiał.

Kraków, 4. Czerwca 1875.
(2510 1 - 3 )  E  d  y k  t.

L. 3376. C. k. Sąd powiatowy w Kę 
tach podaje do powszechnej wiadomości, iż 
w dniu 16. Sierpnia 20, Września, i 25. Pa­
ździernika 1875 r zawsze o godzinie 10. 
rano odbywać się będzie w kancelaryi tegoż 
Sądu przymusowa sprzedeż przez publiczną 
licytacyę realności pod 1. k. 78 w Bujakc- 
wie położonej do Franciszka Baicy, Józefa 
Bargiela i Katarzyny Balcowej należącej na 
zaspokojenie pretensyi B. W indholza w ilo­
ści 420 zł. w. a. z pn.

Na pierwszym ani na drugim terminie 
licytacyjnym, realność ta poniżej ceny sza ­
cunkowej w ilości 1180 zł. w. a. ustanowio­
nej sprzedaną być nie może, zaś na trzecim  
terminie licytacyjnym sprzedaż odbędzie się 
za jaką bądź cenę nawet poniżej ceny sza­
cunkowej.

Reszta warunków licytacyjnych jak ró­
wnież protokół zastawniczego opisania i akt 
oszacowania rzeczonej realności przejrzane 
być mogą w registraturze Sądu tutejszego.

Kęty dnia 30. Czerwca 1875.
(2529 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 1293. Na dniu 3. Sierpnia, 6. W rze­
śnia i 12. Października 1875, każdą razą 
o godzinie 10 z rana odbędzie się w sądzie 
tutejszym publiczna sprzedaż realności w 
Skołoszowie pod 1. 39 położonej do Michała 
Jackowskiego należącej, ciała tabularnego 
niestanowiącej, na rzecz zakładu kredyto­
wego włościańskiego w sprawie o 148 zł. 
50 ct. w. a. z pn.

Cena szacunkowa 1200 zł.
Wadyum 120 zł.
Bliższe warunki są w registraturze do 

przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy

Radymno, dnia 10. Kwietnia 1875.
(2505 1 - 3 )  E  d  y  b  t.

L. 15857. C. k. Sąd krajowy zawiada- 
damia niniejszym edyktem niewiadomą z o- 
becnego m iejsca pubjtu p. Justynę Dziub- 
czyńską, że celem  doręczenia jej uchwały 
z 16. Lipca 1875 L. 15857 dozwalającej 
opisania w sposób zapowiedzenia ruchomo­
ści na rzecz domu handlowego Rosenstock 
von B ihl & K litscher w Lipsku o 995 mark 
75 ct. i 15851 dozwalającej również opisa­
nia w sposób zapowiedzenia ruchomości na

na rzecz domu handlowego C. G. Reisśig 
’ & Comp. w Lipsku o 1109 mark 55 ct. tu 
i dzież celem doręczenia możehnych dalszych 
uchwał w tych sprawa h w celu zastę powa- 
nia na koszt i niebezpieczeństwo jej tu tej­
szego adw. Dr. Dr. Czesznaka z substytucyą 
adw. Dr. Reting ra kuratorem nieobecnej 
ustanowił.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem  
aby albo sama stanęła lub też potrzebne | 
dokumentu ustanowionemu dla niej zastępcy 
udzieliła, wreszcie innego obrońcę sobie wy­
brała i otem c. k. Sądowi doniosła, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony środ­
ków prawnych użyła, w razie bowiem prze­
ciwnym wynikłe z zaniedbania skutki sama 
sobie przypisać by musiała.

Kraków 6. Lipca 1875.
(2526 1 - 3 )  E  d y  k  t .

L. 950. Na dniu 2. Sierpnia, 1. W rze­
śnia i 11. Października 1875. każdą razą o 
godzinie 10. zrana odbędzie się w sądzie 
tutejszym publiczna sprzedaż realności w 
Micbałówce pod 1. 27 położonej, do Michała 
Marciaka należącej, ciała tabularnego nie­
stanowiącej, na rzecz zakładu kredytowego 
włościańskiego w sprawie o 183 zł. 1 ct. w.
a. z pn.

Cena szacunkowa 500 zł
Wadyum 50 zł,
Bliższe warunki są w registraturze do 

przejrzenia.
C. k . Sąd powiatowy.

Radymno, dnia 10. Kwietnia 1875. 
(2508 1—3) E  d  y  k  t.

L, 3555. C. k. Sąd powiatowy w Cie­
szanowie ogłasza, że na zaspokojenie Ma - 
nysowi Gelber dłużnej sumy wekslowej 13 
zł. w. a. z pn. dozwolona przymusowa pu­
bliczna sprzedaż połowy realności w Niem- 
stowie pod 1. d. 71 położonei, Anto­
niego Sabal własnej, odbędzie ssę w tu­
tejszym sądzie w trzech terminach, na dniu
2. Sierpnia 6 Września i 5. Października 
.1875, każdą razą o godzinie 10. z rana.

Cena wywołania 537 zł. w. a.
Wadyum 54 zł. a. w.
Na dwóch pierwszych terminach rze­

czona połowa realności tylko za lub 
wyżej ceny szacunkowej, zaś przy trzecim  
terminie i niżej takowej sprzedaną zostanie

Akta zastawniczego opisania, oszaco­
wania i szczegółowe warunki licytacyi w ol­
ne do przejrzenia w tusądowej registra­
turze.

Dla niewiadomych i nieobecnych w ie­
rzycieli mianowano kuratorem c. k. Notary- 
usza Praschil w Lubaczowie.

Cieszanów, dnia 15. Grudnia 1874. 
(2545 2— 3) E  d y  k  t .

L. 129. C. k. Sąd powiatowy w 
Chrzanowie podaje do wiadomości, że celem  
zaspokojenia sumy 52 zł. 667/2 ck 2 Pn- 
Jakóba Głucha Franciszkowi Zającowi nale­
żącej się, odbędzie się w d 12. Sierpnia, 9. 
i 16. Września 1875 każdą razą o g. 10 przed 
południem w gmachu sądowym publiczna licy- 
tacya gospodarstwa dłużnika Jakóba Głucha 
własnego pod N. d. 15 subrep. 28/9 w Gorce 
położonego, składającego się z domu dre­
wnianego i takiejźe stodoły oraz z 6. mor­
gów 619 sąż. kwad. gruntu.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 1003 zł. w. a. Wadyum wynosi 
100 zł w. a.

Na obydwu terminach posiadłość po­
niżej ceny kupna nie będzie sprzedaną.

Resztę warunków licytacyjnych oraz 
akta zastawniczego opisania i oszacowania 
nożna przejrzeć w tutejszej registraturze.

Chrzanów dnia 18. Czerwca 1875.
(2528 2 -  3) E  d y  k  t.

L. 1102. Na dniu 3. Sierpnia, 6. Wrze­
śnia 12. Października 1875, każdą razą o 
godz. 10. z rana odbędzie się w 8ądzie tu­
tejszym publiczna sprzedaż realności pod 1. 
35. w Skołoszowie poło żonej, do Stefana Bu­
raczka należącej, ciała tabularnego nie sta­
nowiącej , na rzecz Zakładu kredytowego 
włościańskiego pto 98 zł. w. a, z pn.

Cena szacunkowa 200 zł.
Wadyum 20 zł.
Bliższe warunki są do przejrzenia w 

registraturze.
Radymno 10. Kwietnia 1875.

(2535 2 - 3 )  E  d y  k t .
L. 10043. C. k. Sąd obwodowy Tar­

nowski zawiadamia, iż w sprawie wekslowej 
Stanisława Stojowskiego jako kuratora ma­
sy spadkowej Emila Stojowskiego przeciw 
Emanuelowi Mandelbaumowi o zapłatę 500  
zł. w. a. z pn. dla Emanuela Mandel Man- 
delbauma z powodu, iż miejsce pobytu te­
goż jest niewiadome, kuratora w osobie ad­
wokata Dr. Brauna z zastępstwem  adwo­
kata Dr. Psarskiego ustanowił, wzywając 
pozwanego Emanuela Mandel Mandelbauma, 
aby potrzebne dokumenta tej sprawy doty­

czące kuratorowi udzielił, lub też innego 
obrońcę obrał i o tern Sąd tutejszy uwia­
domił, gdyż w przeciwnym razie skutki z 
opóźnienia jego wyniknąć mogące, sam so­
bie przypisać by musiał.

Tarnów dnia 1. Lipca 1875.
(2531 2 —3) E  d y b  t .

L. 4931. C. k. Sąd krajowy w spra­
wach karnych we Lwowie oznajmia niniej­
szem, iż w przechowaniu tegoż Sądu znaj­
duje się kwota 26 zł 78 ct w. a., tudzież 
3 woreczki skórzane i woreczek p&rkalowy, 
które jako z kradzieży pochodzące Małce 
Silber dnia 20 Grudnia 1875. odebrane zo­
stały.

Wzywa się przeto właściciela, aby się 
zgłosił w przeciągu roku licząc od trzeciego 
umieszczenia tegoż edyktu w Gazecie urzę­
dowej i aby swe prawo własności udowo­
dnił, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
terminu kwota powyższa złożoną zostanie w 
kasie urzędowej.

Lwów, 26. Czerwca 1875.
(2518 2 - 3 )  E  cl y  k  t.

L. 8763. C. k. Sąd krajowy wyższy
w Krakowie w myśl ustawy z dnia 25. L i­
pca 1871. Nr. 95 Dz. u. p. podaje niniej­
szym edyktem do powszechnej wiadomości, 
że projekt nowych ksiąg hipotecznych (grun­
towych) dla gmin katastralnych w okręgu 
c. k. Sądu powiatowego delegowanego-miej- 
skiego w Krakowie, jako to dla g m in : Ra- 
kowice, Prądnik biały, Prądnik czerwony, 
Górka narodowa, Boleń, Bosutów i Mistrze- 
jowiee, według powołanej wyż ustawy, tu­
dzież ustawy hipotecznej powszechnej z d.
25. Lipca i871. Nr. 95 ustawy krajowej z d.
20. Marca 1874. Nr. 29 Dz. u. p. i rozpo­
rządzeń krajowych, i rozporządzenia minister­
stwa sprawiedliwości z 18. Maja 1874. Nr. 
43 Dz. ustaw i rozporządzeń krajowych u- 
tworzony i wygotowany, za nowe księgi 
gruntowe czyli hipoteczne dla tychże gmin, 
poczynając od dnia 15. Lipca 1875. uwa­
żanym będzie, że od tegoż dnia wolno jest 
każdemu z interesowanych przejrzeć te no­
we księgi w c. k. Sądzie powiatowym dele­
gowanym miejskim w Krakowie, i że od 
tegoż dnia wszelkie nowe prawa czy to wla 
sności, czy zastawu czy jakiebądź inne prawo 
hipoteczne odnoszące się do nieruchomości 
do księgi hipotecznej (gruntowej) wpisa­
nych, nie inaczej jak przez wniesienie do 
uowej księgi hipotecznej czyli gruntowej 
może być nabyte, ograniczone, przeniesione, 
lub z nich wykreślone.

Zarządzając oraz i wprowadzając dal­
sze postępowanie w celu sprostowania i u- 
stalenia tego projektu ksiąg hipotecznych,
c. k. Sąd krajowy wyższy wzywa niniej­
szem :

a) tych wszystkich, którzyby na podsta­
wie jakiego prawa przed otwarciem  
tych nowych ksiąg nabytego chcieli 
uzyskać jaką zmianę wpisów hipote­
cznych, odnoszących się do stosunków 
własności lub posiadania a to bez ró­
żnicy czyby ta zmiana dotyczyła dopi­
sania, odpisania lub przepisania czy 
sprostowania w oznaczeniu nierucho­
mości, czy połączenia ciał hipotecz­
nych a w ogóle w jakibądź sposób 
nastąpić miała,

b) tych wszystkich, którzyby już przed 
otwarciem tych nowych ksiąg hipote­
cznych nabyli, do której z tych meru 
chomości lub do jej części, jakie pra­
wa własności, służebnictwa lub w ogóle 
jakie inne prawa do wpisu hipotecz­
nego uprzymiotnione, o ile te prawa, 
jako do dawniejszego stanu biernego 
należące wpisane być miały, a jednak 
przy założeniu nowej księgi hipote­
cznej, (gruntowej) i utworzeniu wy­
kazu hipotecznego wpisane tam nie 
zostały, aby z tem i swemi prawami 
zgłosili się do c. k. Sądu powiatowego 
delegowanego miejskiego w Krakowie 
do dnia 30. Września 1876., gdyż pra­
wnym skutkiem zaniedbania lub uchy­
bienia u tego terminu prekluzyjnego, 
jest utrata prawa do poszukiwania 
swoich pretensyi przeciw osobom trze­
cim, które prawo hipoteczne na pod­
stawie wpisów, w nowej księdze hipo­
tecznej zamieszczonych, a nie zaprze 
czonych w dobrej wierze nabyły.

Ostrzega się przy tern, że przeciw 
zaniedbaniu tego terminu edyktalnego nie 
ma miejsca przywrócenie do pierwszego sta­
nu, że przedłużenie tego terminu dla ża­
dnej strony jest niedopuszczalne i że nawet 
chociażby prawo mające być zgłoszonem  
było już zamieszczonem w dawniejszej księ­
dze hipotecznej (gruntowej), w miejsce któ­
rej nowa księga hipoteczna wstępuje albo z 
jakiej rezolucyi sądowej było widoczne, albo 
chociażby strona wniesła podanie lub przed 
Sąd już wytoczyła spór o uzyskanie tego 
prawa, nie uwalnia to nikogo od obowiązku 
zgłoszenia się w przepisanym terminie ze 
swemi powyż pomienionemi prawami i ro­
szczeniami.

Kraków 2. Lipca 1875.

(2512 2—3) Obwieszczenie.
L. 10.375. Podług opisu czynu z Jni*

6. Czerwca 1875 przytrzymała c. k. strat 
skarbu pod Oleskiem przy poszlakach prze- 
mytnictwa 19 tobołków towaru łokciowego-

Wzywa się każdego kto rości prawo 
własności do tych towarów aby zgłosił się 
do tej Dyrekcyi w okresie 90 dni, licząc od 
dnia ogłoszenia niniejszego obwieszczenia, « 
przeciwnym bowiem razie postąpi się z tym 
towarem wedle przepisu.

Brody duia 2. Lipca 1875.
(2539 2 - 3 )  E  d y  k t .

L. 3494. Ze strony komisyi dla za­
kładania ksiąg hipotecznych z c. k. Sądu
powiatowego w Olesku wydzielonej, wyzna­
cza się do rozpoczęcia dochodzeń miejsco­
wych w celu założenia ksiąg hipotecznych 
w gminie katastralnej Kołtów i przysiółku 
Ruda dzień 4. Sierpnia 1875 o godzinie 8 
przed południem, na którym każdy, kto ma 
interes prawny w zbadaniu stosunków posia­
dania, zgłosić się i wszystko, cokolwiek dla 
wyjaśnienia lub ochrony swych praw za 
stosowne uzna, przytoczyć może.

Olesko dnia 10. Lipca 1875.
(2523 2— 3) E  d y  b  t.

L. 1612. W Sądzie tutejszym dnia 9.
Sierpnia 31. Sierpnia i 14. Września 1875 
o 9 godzinie z rana odbędzie się publiczna 
egzekucyjna sprzedaż kawałka gruntu pod 
N. 47 w Urzejowicacb w wartości 360 zł. 
ciała tabularnego nie stanowiącego. Warunki 
licytacyjne, akt opisania i oszacowania mo­
żna w Sądzie przejrzeć.

Przeworsk dnia 26. Kwietnia 1875. 
(2514 2— 3) Ogłoszenie konkursu.

L. 924 Nmiejszem rozpisuje się kon­
kurs na następujące posady nauczycielskie.

I. W powiecie Borszczowskim.
1. W Kudryńcacb, • etatowa z płacą 

roczną 450 zł.
2. W Mielnicy, etatowa z płacą ro­

czną 450 zł., za kierownictwo 50 zł.
3. W Mielnicy, posada młodszego na­

uczyciela z płacą 270 zł.
4. W Filipkowcach, z płacą roczną 

300 zł.
5. W Bielowcach, szkoła filialna, z 

płacą roczną 250 zł.
6. W Boryszko vV:-auk, szkoła filialna 

z płacą roczną 250 zł
7. W Michałkowie, szkoła filialna a 

płacą roczną 250 zł.
8. W Sapohowie, szkoła filialna z p ła­

cą roczną 250 zł.
9. W Borszczowie, posada młodszego 

nauczyciela z płacą roczną 270 zł.
II. W powiecie Buczackim

10. W Buczaczu, posada starszej na­
uczycielki z płacą 500 zł.

11. W Buczaczu, posada młodszej na­
uczycielki z płacą 300 zł.

12. W Baryszu, posada młodszego na­
uczyciela z płacą 270 zł.

13. W Zubrzcu, posada etatowego na­
uczyciela z płacą 300 zł.

III. W powiecie Czortkowskim
14. W Czortkowie, pasada kierującego 

nauczyciela z płacą 500 zł.
15. W Czortkowie, trzy posady nau­

czycieli z płacą po 450 zł.
16. W Zalesiu, posada etatowa z pła­

cą 300 zł.
17. W Budzanowie, posada młodszego 

nauczyciela z płacą 270 zł,
IV. W powiecie Horodeńskim.

18. W Czerniatynie, posada etatowa 
z płacą roczną 400 zł.

19. W Horodence, posada starszego
nauczyciela z płacą roczną 500 zł.

20. W Horodence, posada młodszego 
nauczyciela 300 zł.

21. W Obcrtynie, posada starszego
nauczyciela z płacą roczną 450 zł,

22. W Obertynie, dwie posady m łod­
szych nauczycieli z płacą roczną po 
270 zł.

23. W Serafińcach, etatowa z płacą 
roczną 400 zł

24. W Targowicy, etatowa z płacą
roczną 300 zł.

V. W powiecie Zaleszczyckim.
25. W Dzwiniaczu, etatowa z płacą

roczną 300 zł.
26. W Sińkowie, etatowa z płacą ro­

czną 300 zł.
27. W Popowcach, filialna z płacą 

roczną 250 zł.
28. W Uhryńkowcacb, filialna z płacą 

roczną 250 zł.
29. W Zaleszczykach, posada m łod­

szego nauczyciela z płacą roczną 270 zł.
30. W Zaleszczykach, posada młod­

szej nauczycielki z płacą roczną 270 zł.
Podania zaopatrzone w potrzebne za­

łączniki należy wnieść za pośrednictwem  
swej władzy przełożonej najpóźniej do 8. 
Sierpnia b. r. do c. k. Rady szkolnej okrę­
gowej w Czortkowie.

Czortków dnia 28. Czerwca 1875.
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(2530 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 5504. C. k. Sąd powiatowy w Za- 
motowie podaje do publicznej wiadomości, 
te w diiiach 17. Sierpnia 1875., 14. Wrze 
śaia 1875. i 26. Października 1875. każdą 
rażą 0 i(j godzinie zrana, odbędzie się w 
Sadzie publiczna lieytacya ogrodu do real­
ności pod 1 k. 246 w Zabłotowie należące- 
§o, ciaia tabularnego nie stanowiącego, ma 
sy nieobjętej dłużnika Dmytra Wekiuka 
własnego, na sumę 70 zł. w. a. sądowni : 
ocenionego, ku zaspokojeniu preteusyi Srula 
krosta w kwocie 40 zł. w. a. z pu. pod 
vmiunkami, które w tutejszo-sądowej regi- 
straturze przejrzane być m gą.

Znbłotów dnia 5. Czerwca 1875.
(2-538 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 2945. C. k. Sąd powiatowy w Ko­
tach podaje do wiadomości, że Kramik w 
realności pod 1. kons. 383 w Kutacb, powiat 
Kos^oAski położony znajdujący się, na Berła 
Suckt ;ra w stanie czynuym tej realności ut 
bbr. Dom. Tom. 11. pag 97 u. R b 194 w 
księdze gruntowej miasta Kuty zaintabulo- 
wauy ua rzecz Dominika Nopcesowicza do 
ściągnięcia kwoty 518 zł. zpn. za cenę wy- 
KoRma 260 zł. w trzech terminach 6. Sier­
pnia 1875., 9. Września 1875. i 12. Paź­
dziernika 1875. każdego razu o 9. godzinie 
rano, w trzecim terminie i poniż ceny wy 
Kulania w tutejszo - sądowym budynku za 
złożeniem wadyum 26 zł. w. a. publicznie 
sprzedany będzie.

Protokół oszacowania i warunki licy­
tacyjne w tutejszo - sądowej registru turzo 
przejrzeć lub odpisać można.

Dla nieznajomych wietzycieli ustano­
wiono kuratorem p. adwokata Tutaka w Sta­
nisław owie z zastępstwem Stanisławowskiego 
*»dw. Dr. Eminowicza.

C. k. Sąd powiatowy.
Kuty, 24. Czerwca 1875.

(2495 3 3) O g ło s * e u itó  k t m k u r s u .
Kr. 244/11. s. o. Na mocy orzeczenia 

Wysokiej c. k. Rady szkolnej krajowej z dnia
11. Czerwca b. r. d L 3572 rozpisuje się 
niuiejszem konkurs na następujące posady 
przy szkołach etatowych w Krakowie:

I. Przy szkole 8-klasowej żeńskiej: na 
posady trzech nauczycielek dla niższych klas 
tej szkoły z płacą etatową 700 zł. w. a. i 
na dwie posady nauczycielek młodszych z 
płacą etatową 420 zł. w. a.

II. Przy każdej z pięciu szkół ludo­
wych pospolitych, a mianowicie: a) I. przy 
ulicy Wiśluej, b) w II. u św. Barbary, c) 
w III. przy ulicy Gołębiej, d) w IV. w pa­
łacu Biskupim, i e) w VIII. na Kazimierzu;

na posady czterech nauczycieli rzeczy­
wistych z piacą etatową 700 zł. w. a , prócz 
tego nauczyciele kierujący przy każdej z 
tych szkół mają pobierać dodatek za kie­
rownictwo w kwocie 100 zł. w. a. i mieć 
Kolnę pomieszkanie w zakładzie.

III. Przy szkołach trzechkksowyeh u 
św. Fioryana na Kleparzu i św. Szczepana 
na Piasku ua posady trzech nauczycieli 
rzeczywistych z płacą etatową 700 zł. w. a. 
prócz tego nauczyciele kierujący mają po­
bierać dodatek za kierownictwo w kwocie 
100 zł. w. a. i mieć Wolne pomieszkanie w
zakładzie

IV. Przy szkole ludowej żeńskiej na 
Kazimierzu: na posady czterech nauczycie­
lek starszych z plącą etatową 700 zł. w. a.
1 trzech nauczycielek młodszych z płacą e- 
tatową 420 zł. w. s . prócz tego nauczycielka 
kierują, a n u  pobierać za kierownictwo do­
datek w kwocie tOO zł. w. a. i mieć wolne 
pomieszkanie w zakładzie.

Do wszystkich tych posad przyłączone 
są w myśl ustawy z d. 2. Mąja 1873 art
12. dodatki pięcioletnie.

Prawo prezentowania na wszystkie te 
posady służy Kadzie kr gł. miasta Krakowa, 
przeto podania zaopatrzone w dowody uzdol­
nienia nauczycielskiego i dotychczasowej 
służby, mają być wystosowane do tejże R a­
fy , i za pośrednictwem przełożonych Władz, 
przesiane do c. k. Rady szkolnej okręgowej 
miejskiej w Krakowie najpóźniej do duia, 10. 
Sierpnia b. r.

Podania spóźnione, lub niezaopatrzone  
V  .Potrzebne dowody, nie będą uwzglę­
dnione.

V- k. Rada szkolna okręgowa miejska.
Kraków dnia 29. Czerwca 1875 r.

(2504 3— 3) E  d y k t.
^  ^r. 15,684. C. k. Sąd krajowy w
Ju\y ° w ia  zawiadamia niniejszym edyktem p. 
to V D z i u b o z y ń s k ą ,  właścicielkę sklepu 

"aiow modnych w Krakowie, że przeciw 
et^P handlowy p.-.d firmą D Metzuer 
187 1?' We ^ edn’u Pod dniem 1. Lipca
\Y‘ 1 - b83 na zasadzie wekslu z daty
ty 1*! . *'2- Marca 1875. z terminem zapła-
*ł A?* md^tniego Czerwca 1875. na 587 
łat ■" °Piewającego wniósł pozew, w za- 

ki -iiu którego uchwałą Sądu krajowego
dnio1̂  ^ l5 -b83 nakaz zapłaty w

uch trzech wydanym został.

Gdy miejsce pobytu pozwanej Justyny 
Dziubczyńskiej nic jest wiadontem, przeto 
c. k. Sąd w celu zastępowania pozwanej Ju­
styny Dziubczyńskiej ua koszt i niebezpie­
czeństwo jej tutejszego adwokata Dr. Cze- 
suaka kuratorem nieobecnej ustanowił, 
z którym spór wytoczony według ustawy 
wekslowej w Galicyi obowiązującej prze­
prowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem  
pozwanej, aby albo sama stanęła, lub 
też potrzebne dokumenta ustanowionemu 
dla niej zastępcy udzieliła wreszcie innego 
obrońcę sobie wybrała i o tern Sądowi do­
niosła, w ogóle zaś aby wszelkich może- 
bnych do obrony środków prawnych użyła, 
w 'razie bowiem przeciwnym wy nikłe z za­
niedbania skutki sama sobie przypisać by 
musiała.

Kraków dnia 2. Lipca 1875.
(2497 3—3) E  d  y  Js t.

L. 7501. C k. Sąd obwodowy w Tar­
nopolu zawiadamia nini. js/em  Izaka, Bazara, 
że pod dniem 29 Czerwca 1875. do liczby 
7501 przeciw niemu Phoebus Morgenroth 
wniósł prośbę o wydanie nakazu zapłaty na 
sumę wekslow ą 200 zł. a. w. i że z powodu 
niewiadomego miejsca^ pobytu jego dla nie­
go na j. go koszta i niebezpieczeństwo usta­
nowiono kuratora w osobie pana adwokata 
Dr. Źywickiego z zastępstwem pana adwo­
kata Dr. Kwiatkowskiego, któremu też wy­
dany nakaz zapłaty doręczono.

Wzywa aię przeto wspomnionego lz&ka 
Bazara, by ustanowionego kuratora należy­
cie poinformował, lub innego zastępcę mia 
no wal. gdyż inaczej wyniknąć mogące złe' 
skutki sam sobie przypisze.

Tarnopol 30. Czerwca 1875.
(2373 3 3) ® £  y  k  *•

L. 5284. C. k. bąd obwodowy wzywa 
posiadacza w e-slu  z daty Dubiecko 1. Czerwca 
1874 p rz e z  Piotra Hrycyka ua własną ordrę 
wystawionego za 8 miesięcy płatnego na 150 
zł.Sw. a. opiewającego przez ks Antoniego Ko­
pyści lińskiego do zapłaty p wyjętego, ażeby 
w przeciągu dni 45 weksel ten Sądowi 
podpR nemu tern pewniej przedłożył, gdyż 
inaczej weksel ten jako nieważny uznanym
zostanie.

P rz em y ś l 21 Kwietnia 1875
(2199 3 —3) ©  g lo s -se n  i e .

L 1837. C. k. miej. deleg. Sąd po­
wiatowy w Przemyślu podaje do publicznej 
wiadomości, że celem zaspokojenia przez 
Stefana I,u tezy ta w c. k. uprz. Zakładzie 
kredytowym włościańskim we Lwowie zacią­
gniętej pożyczki w kwocie 150 zł. w. a. z 
procentami i kosztami odbędzie się w gma­
chu tegoż Sądu w trzech terminach a to 
na duiu 3. Sierpnia 1875., na dniu 2. Wrze­
śnia 1875. i na dniu 12. Października -.875. 
każdym razem o godzinie 10. przed połu 
dniein przymusowa sprzedaż publiczua re­
alności pod 1. k. 53 w Batycza h położonej 
własnością Stefana Lutczyta będącej, ciała 
tabularnego nie stanowiącej, z wszelkiemu 
do tej realności należąeemi w protokole za 
stawnmzego opisu z dnia 23. Marca 1869. 
opisaneroi gruntami i innemi przynależyto 
sciami na rzecz c. k. uprz. zakładu kredy­
towego włościańskiego poił następującemi 
warunkami:

1. Za ce ię wywołania stanowi się sumę 
l r y-“ta (300) zł. a. w.

Suma, ta przyjętą została jaki war­
tość ^szacunkowa w mowie będącej re 
fcluosci  ̂ i jako podstawa do wymiaru 
wysokości pożyczki, na mocy uchwały 

j rekcyi c. k uprz. zakładu kredyto- 
wego włości.-.ńskiego wspólnie z c k. 
komis r./em rządowym, jak to udowa­
dnia u hwiiła z dnia 1. Czerwca 1869 

2701 o której także o pożyczkę u- 
uiegający się Stefan Lutczyt zawiado­
miony został, a zatem na' mocy art. 
34 statutów i artykułu IV lit. e) mi- 
msieryaiuego rozporządzenia z duia 28. 
tazdziernika 1865. 1. 110 Dz. p. P. 
suma ta 3qq a_ w 2a c6ng wywo-

l an‘u praN™Hje się.
2. lia.-dy chęć kupienia mający, złoży 

przed licytaeyą do rąk komisyi liuy- 
tacyjnej jako zakład 1()0'0 cumy wywo­
łania, to jest kwotę 30 zł. a. w. w 
gotowce, w obligacyach Państwa, w l i ­
stach zastawnych o. k uprz. zakładu 
kredytowego włościańskiego wraz z ku­
ponami rne zapadłemi, a to według 
kursu w ostatniej „GazecieLwowskiej" 
ogłoszonego.

Prowadzący egzekucję zakład kre 
dyiowy włoś duński uwolniony je3t jako 
licytant od składania wadyum.

3 . Celem uskutecznienia tej licyticyi, roz 
pisane być mają trzy termina bcyta 
cyjue; na pierwszych dwóch terminach 
realność ta tylko za cenę wywołania 
lub wyżej niej, zaś na trzecim termi­
nie także i niżej ceny wywołauia, 
sprzedaną zostanie

4. Nabywca obowiązany będzie, połowę 
ceny kupna wliczając w nią zakład 30 
zł. a. w. złożyć natychmiast po ukoń­

czonej licytacyi do rąk komisyi licy­
tacyjnej, drugą zaś połowę po prawo­
mocności aktu licytacyjnego, poczem 
mu d ek n t własności wydanym, ciężary 
hypoteczne na cenę kupna przen;esione 
i nabywca za zgłoszeniem się w fizy­
czne posiadanie tej nabytej realności 
wprowadzonym zostanie.

Gdyby prowadzący egzekucję za­
kład kredytowy włościański realność 
tę za niższą cenę nabył, aniżeli jego 
przyznana pretensya wynosi, natenczas 
uwolniony jest od składania ceny ku­
pna, i po należytem zlikwidowaniu, 
dekret własności otrzyma.

5. Od dnia objęcia fizycznego posiadania 
obowiązany jest nabywca ponosić 
wszystkie podatki i inne ciężary pu­
bliczne również ma nabywca należy - 
tość prze rośną z własnych funduszów 
uiścić.

6 O przestrzeni gruntów i o stanie za­
budowań wmluo chęć kupienia mającym 
przekonać się na gruncie, gdyż real­
ność ta przedaną zostanie ryczałtowo 
tak, jak ją dłużnik posiacR i posiadać 
ma prawo.

7. Gdyby nabywes. któremukolwiek z po­
wyższych waruaków zadość mo uczy­
nił, w takim razie rozpisaną, zostanie 
na jogo koszt i niebezpieczeństwo no­
wa licytacja z jednym terminem, na 
którym realność ta za jakąkolwiek 
cenę sprzedaną zostanie.

Przemyśl, 10. Czerwca 1875.
(2513 3  3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 10.376. Podług opisu czynu z dnia
16. Czerwca 1875 przytrzymała c. k. straż 
skarbu w Łuhodowie przy poszlakach prze- 
mytnict a 6 tobołków towaru bławatuego.

Wzywa się każdego kto rości prawo 
własności do tych towarów, aby zg łosił się 
w okresie 90 dni, licząc od dnia ogłoszenia  
niniejszego obwieszczenia, w tej c, k. Dy- 
rokcyi, w przeciwnym bowiem razie postąpi 
się z tym towarem wedle przepisów.

Brody dnia 2. Lipca 1875.
(2522 3— 3) O g ło s z e n ie .

L. 3003. W c. k. Sądzie tutejszym od­
będzie się na rzecz Jana Podbornego pra- 
wonabywcy Tymka Steciaka celom zaspoko­
jenia kwoty 536 zł. 79 et. w a. z pn. przy­
musowa sprzedaż realności pod 1. k. 182 
w Niemirowie położonej dłużnika Jędrzeja 
S t e r '1"', własnej w jednym terminie 5. Sierp­
nia 1875 o godzinie 10 rano. Cena wywo­
łania 605 zł Zadatek 60 zł. a. w. Reszta 
warunków woluo w tusądowej registraturze 
przejrzeć.

Niemirów 30. Czerwca 1875.
(2511 3 3) O b w ie s a c z e n ie .

L. 30944. W celu zabezpieczenia do­
stawy szutru dla rządowego traktu Żółkiew­
skiego w okręgu budowniczym Żółkiewskim  
11-  lata 1876, 1877 i 1878 odbędzie się na 
duiu 26. Lipca 1875 w c. k. Starostwie w 
Żółkwi licytaeyą za pomocą ofert pisemnych. 
Rzeczona dostawa siutru potrzebna do zwy­
kłego utrzymania wynosi na rok 1876 a) z 
kamieniołomu Borki dominikańskie 1180 
metrów sześcien. w cenie fiskalnej 7313 zł. 
40 ct. b) Z kamieniołomów w Ghńsku Wy- 
smałina i Horodek 39 70 metrów sześcien­
nych w cenie fiskalnej 19.285 zł. 60 ct c)
Z kamieniołomu Potylkz 2810 metr. sześć, 
w cenie fiskalnej 11.148 zł. 70 ct. d) Z ka­
mieniołomu IIaraju 70 metr. sześć, w cenie 
fiskalnej 288 zł. 5 ct. e) Z kamieniołomu na 
Obdyrku 1000 metr. sześć, w cenie fi kalnej 
3336 zł 10 ct. Ogółem 9030 metrów sześć, 
w cenie fiskalnej 41.371 zł. 85 ct. w. a.

Oprócz tej zwykłej dostawy obowiąza­
ny bidzie przedsiębiorca po tych samych 
cenach dostarczyć w r. 1876 tikże zwyżkę 
szutru potrzebną dR podniesienia stanu tego 
gościńca w ilości, a to z kamieniołomu:

Borki dominikańskie 171 metr. sześć. 
Wysmaliria i Horodek 443 metr. sześć. Po- 
tyliskiego 1.168 metr. sześć. Haraju 5! metr. 
sześć, na Obdyrku 315 metr. sześć. Razem 
2148 metrów sześciennych.

Bliższe warunki tej dostawy można 
przejrzeć w godzinach urzędowych w wymie- 
uionern c. k. Starostwie, gdzie też oferty 
zaopatrzone w wadyum 50;0 ceuy fiskalnej 
wynoszące z wyrażeniem cen nietylko cyframi 
ale też i literami w oznaczonym terminie do 
godziny 12 w południe wniesione być mają.

Ołerty spóźnione lub nie ułożone we 
dług przepisów nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 28. Czerwca 7875.

(2500 3 —3) © g l© s* e« a le  k o n k u r s u .
L. 454. W celu obsadzenia posady po­

mocnika maszynisty w drohobyckim c. k. 
zarządzie salinarnym rozpisuje się nininiej- 
szem konkurs do 1. Sierpnia 1875 r.

Z tą posadą połączona jest płaca dzienna 
1 zł. 2 ct., komorne rocznych 20 zł. w. a. 
nadto ordynarye: paliwa rocznych 4 n. a.

sągów drzewa twardego, soli 15 fnt. rocznie 
na każdą głowę rodziny i 6 fut ua każdą 
sztukę bydła nareszcie w razie słabości bez­
płatne leki i pomoc lekarska.

Ubiegający się o tą posadę winni wnieść 
podania swoje przed upływem terminu kon­
kursowego do c. k. zarządu salinarnego w 
Drohobyczu udowadniając w nich metryką 
chrztu, nieprzekraczony 40 rok życia swego, 
oprócz tego wykazać się świadectwem ze zło­
żonego egzaminu na samoistnego maszyni­
stę; posiadać świadomość rzemiosła ślusar­
skiego, umieć czytać, pisać i rachować, a 
na koniec wykazać w tych podaniach do­
tychczasowe zatrudnienie, zachowanie się, 
tudzież fizyczne uzdolnienie do służby 

Z c. k. Zarządu salinarnego.
W Drohobyczu dnia 8. Lipca 1875. 

(2411 3— 3) E  d y h t.
L. 84i7 . C. k. Sąd obwodowy w Prze­

myślu zawiadamia nieznanych z miejsca po­
bytu Józefa i Liwczę Silbermark, że Aua- 
stazya Bugiel i Jędrzej Schlam wnieśli pod 
duiem 13 Czerwca 1873. do 1. 6396 prze­
ciw nim i innym do tutejszego Sądu pozew 
o nznauie, że cesya rent urbaryalnych z 
dóbr Olchowy za czas od 15. Maja 1848. 
do 31. Października 1855. należnych, 12. 
Stycznia 1856. przez p. Anastazyę Bugiel 
dla Herscha Margoschesa i Nachmana Sil- 
bermarka zeznana co do połowy Herscha 
Margoschesa dotyczącej jest nieobowiązu- 
jąca, wymazanie z ksiąg depozytowych, 
praw zastawu i zanotować do tej połowy 
rent urbaralnych się odnoszących, i wyda­
nie z dopozytu sądowego p. Anastazyi Bu­
giel 250 zł. in, k. obligacji indemnizacyjuej 
z kuponami i książeczki Przemyskiej kasy 
oszczędności Nr. 433 na 866 zł. 98 ct. a. 
w. wedle księgi głównej VIII. fol. 6 dla 
masy spornej Anastazyi Bugiel i Herscha 
Margoschesa przechowanych w skutek czego 
termin do rozprawy uchwałą z dnia 9. L i­
pca 1874. 6396 na dzień 21. Października 
1873. wyznaczonym, zaś uchwałą z dnia 
dzisiejszego cło 1. 8417 do dalszej rozprawy 
a względnie do wniesienia współobrony 
termin na dzień 3. Sierpnia 1875. godzinę 
5 0. przed południem odroczonym został.

Wzywa się przeto przypozwanych, aby 
ustanowionemu dla nich kuratorowi adwo­
katowi Dr. p. Dworskiemu z zastępstwem  
adwokata Dr. Regera, potrzebne do obrony 
środki dowodowe dostarczyli, lub innego 0 - 
brońcę wybrali i Sądowi o tern donieśli, w 
ogóle wszelkie ku temu służące kroki przed­
siębrali, inaczej bowiem wynikłe z zanied­
bania skutki sami sobie przypisacby 
musieli.

Przemyśl dnia 16. Czerwca 1875.
(2424 3— 3) 11 d  j  h  1.

Nr. 4298. C. k. Sąd krajowy w Kra­
kowie zawiadamia Saula i Taubę Goldwas- 
-erów, że celem doręczenia uchwały dozwa­
lającej zaiutabulowania Kazimierza Bara­
nowskiego za właściciela realności w Kra­
kowie pod 1. 96 dz. I. położonej ustano wio. 
nym zostaje dla nich jako z miejsca pobytn 
niewiadomych kurator ad actum w osobie 
tutejszego adw. Dr. Romana Jakubowskiego

Kraków, 12. Marca 1875.
(2426 3 — 3) E  d j  te t.

Ł. 533. C. k. Sąd powiatowy w 
Brzesku ustanawia dla Józefa Stolarczyka z 
Maszkienic z życia i miejsca pobytu niewia­
domego w sporze c. k uprz. Zakładu kre­
dytowego włościańskiego we Lwowie prze­
ciw onernu względem zapłacenia kwoty 216 
zł. 84 ct. kuratorem ad actum p. Dra. praw 
8t nisława Bartmana z Brzeska, któremu 
rezolu yę z dnia 5. Grudnia 1874. 1. 6541 
nakaz zapłaty mieszczącą doręcza się.

O tem zawiadamiając Józefa Stolar- 
ezjka poleca się mu, ażeby w należytym  
1 sie osobiście staefeł, lub potrzebne środki 
ustano ,;oneinu zastępcy udzielił, lub innego 
za..tępcę wybrał i Sądowo oznajmił, słowem  
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wy fikające z zaniedbania skutki sam sobie 
nrzypisać będzie musiał.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzesko 17. Lutego 1875.

(2423 3— 3) E  d y  k  t. k
L. 12554. C k. Sąd krajowy ogłasza 

niniejszem, iż Maryanna Szelezniak pod d. 
22 Maja 1875. 1. 12254 pozew o uznanie 
małżonka Franciszka SzeJezniaka za umar­
łego i to celem zawarc:a ponownego m ał­
żeństwa wniesla podając, iż Franciszek Sze­
lezniak zwiący się w powstaniu W iśniew­
skim^ będąc p: rocznikiem w oddziale po­
wstańczym Rębaiły nacierał pod dniem 12. 
Lutego 1864. na miasteczko Opatów tamże 
padł będąc ugodzony kulą i życie postradał.

(Wzywa się wszystkich tych, którzyby 
o życiu lub bliższych szczegółach śmierci 
Franciszka Szelezniaka wiadomość mieli by 
w przeciągu roku o tem bądź Sądowi kra­
jowemu bądź też kuratorowi dla Franciszka 
Szelezniaka ustanowionumu adwokatowi Cze- 
sznakowi albo kuratorowi sądowemu adwo­
katowi Maehalskiemu wiadomość udzielili.

Kraków duia 4. Czerwca 1875.



(2503 2— 3) Obwieszczenie.
L. 9284. C. k. wyższy Sąd krajowy 

ogłasza, że Albert Kiernik z urzędu nota- 
ryalncgo w Radziecbowie z dniem 3. Lipca 
1875. ustąpił, zaś udzielony mu na własną 
prośbę urząd notaryalny w Sokołowie dnia 
9. Lipca 1875. objąć ma

Kraków dnia 6. Lipca 1875.
(2432 2—3) Obwieszczenie.

L. 6042. C. k. Sąd powiatowy w Do

lYIellini-Theater

bromiiu oznajmia, że uchwałą c. a . Sądu
obwodowego w Przemyślu Rozalia Brzo­
zowska z Huczka za marnotrawnicę uznaną 
została, w skutek czego Jakóba Kolba z 
Huczka na kuratora dla niej ustanowiono.

Dobmmil dnia 28. Czerwca 1875 
(2401 2— 3) E  *1 y  k  t ,

Nr. 9933. C. k. Sąd obwodowy Tar­
nowski w skutek prośby Maryi Kostórkie- 
wicz, zezwala na wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego względem zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Tarnowskiej kasy oszczę­
dności dnia 13. Stycznia 1874, do art. dzien­
nika 438 N. wkładek 7391 strona 93 tom. 
XIII. księgi głównej, wyd mej na imię „Ma- 
rya Kostórkiewicz" opiewającej, pierwotnie 
na wkładkę w kwocie 150 zł. w. a. osta­
tecznie zaś w kwocie 223 zł. w. a. wysta­
wionej i wzywa niniejszem posiadacza tejże 
książeczki, aby takową w przeciągu 6, mie­
sięcy od dnia pierwszego zamieszczenia e- 
dyktu w dzienniku urzędowym Gazety Lwo 
wskiej, tutejszemu Sądowi przedłożył, ileże 
po upływie tego terminu pomieniona ksią­
żeczka na żądanie podającej za umorzoną 
uznaną zostanie.

Tarnów dnia 24. Czerwca 1875.
(2521 2 - 3 )  Obwieszczenie.

L. 13343. C. k. Sąd powiatowy w Chrza­
nowie podaje do wiadomości, że celem za­
spokojenia sumy 108 zł. w. a. z pn. od Jana 
Lolity Salomowi Gutterowi należącej się 
odbędzie się w dniach 12. Sierpnia. 9. i 16. 
Września 1875. każdą razą o godzinie 10. 
przed południem w gmachu sądowym pu­
bliczna licytacya gospodarstwa pod Nr. d. 
122 w Libiążu wielkim położonego, dłużni­
ka Jana Lelity własnego, składającego się 
z domu murowanego, stodoły drewnianej i 
gruntu objętości 3 morgów i 678 sążni kw.

Cenę wywołania stanowi wertość sza­
cunkowa 933 zł.

Wadyum wynosi 93 zł. w. a.
Na obydwu terminach posiadłość po­

niżej ceny kupna nie będde sprzedaną.
Resztę warunków licytacyjnych oraz 

akta zastawniczego opisania i oszacowania 
można przejrzeć w tutejszej registraturze.

Chrzanów dnia 28. Maja 1875.
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lekarstwami niesr.kodliwemi leczy podług 
S!jii!iw*r,rj i | Itiehrdy
|£§|p' f c e * w n l © , '“tggfg
bez przerwy żar,rudn:enia i pod naśoiślajzYą 

dyskreoyą wszelkie

słabości tajemnicze
i skórne

lekarz prti t. Sledjcyny, Chirurgii I Akuszer,

specjalista choiób tajemniczych

•łan Karpiel jj
mieszkający „

przy u lic y  S o b ie s k ie g o  Nr. 13 , 1. p ię tro  g
(gdzie adm iniatrseya „Gazety Narodowej"), ■  

ordynuje od 8 — 12 przed-, od I —  5 popołudniu.
Zaradza także lu ip o fc u c y i (osłabieniu 

siły męzkiei) p o iu r y i ,  a p la w o tt i  kobiet, 
k la d o c s c e  i n ie p ło d n o śc i.

Na honorowane iiaty udziela rady bez­
zwłocznie i służy lekarstwami, 

i  (2368 7 - ? ,
ssa* mi ssa m  ko: i o  s*. mr, m

c . k .  u  p r z y  w .  g a l i c ,

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efefeta i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

R ? *  W szy stk ie  p o le c e n ia  r. p ro w in cj i w y k o n u ją  s ię  b ezz w ło czn ie  
po k u rsie  d z ien n y m . (2367 7—?)
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Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

Bank hipoteczny
we JLwowie

podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupione z dniem 30. 
Kwietnia 1875 zastawy w kasie zaliczkowej, mianowicie:

papiery  w artościow e, k lejno ty , drogie ka­
mienie, perły, korale, złoto, srebro itd. 

dnia 4 . i £>• &ierpBBtR 1, 9
o godzinie lO1̂  przed południem

przez publiczną licytacyę najwięcej ofiarującemu za gotowiznę sprze­
dane będą. — Licytacya odbędzie się w lokalnościach gmachu banku 

hipotecznego pod Nr. 15. plac Halicki.
L w ó w ,  dnia 12. Lipca 1875. ® y i * © l £ © y a «

Od 70 la t bez żadnej reklamy znany i przez y  
znakomitości lekarskie uznany i zalecimy ja- % 
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła- t  
bienie nerw ów, kurcze, b ól zębów, fluksye, % 

t  szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać f  
można w każdej aptece i w fabryce we ł  

Lwowie, flakon  p o  l  z ł .  5 0  cł. j
>

| C  Wysoka wartość dla cierpiących aa plnca, serce i nerwy isia

K i r  L I E B I t i A  M J M Y S - E S T B A C T .
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nem ffllatte anjuliiitbigcit, luenbc fidj Devtvauen8uoI( an

R otter & Comp.,
Annoncen-Expeditior fiir alle Blatter der Welt,

GeneraMgcutnr der Grazcr „Tagcsposl“,
Wien, Stadi, Riemergasse lii.

2>iefelben btforbeni Shtlilnbigimgcn in atte 
befleljenben Sournate ber SBelt ju ben biffigfteu 
©ebtngungen, berfenbeit fiojłentorcmfdfiage, ilbeutef): 
men Offerte unb beforgen beren SSJciterbeforberung 
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E x p e d i t i o n  p r o m p t

Ocalenie, tudzież siły moje 
I zawdzięczam pańskiemu wy­
bornemu Kumys. N iemając 

I zazwyczaj apetytu , zamawiam 
niniejszem (następuje obsta- 

I lunek). Zauważać należy, że 
od la t 10 cierpię na żołądek 
a paiiski Kumys bardzo zba- 

Iw iennie u mnie działa.
Franciszek Rohr.

Wypotrzebowawszy 20 fla­
szek pańskiego Kumys-Extra- 
ktu, czuję się odtąd o wiele 
z.drowszym i proszę znów 
(obstalunek).

E . Hiittig.

- -——— c \ f \ / \ f \ f \ f \ j \ r ~-̂ ~'—»—

Pański Kumys-Extrakt po­
mógł bardzo mojej żonie; ona 
ma sic obecnie o wiele lepiej 
a po użyciu li llaszeczek uzy­
skała pokrzepiający sen i ape­
ty t. Proszę mi przeto przesłać 
(obstalunek).

W . D iesbach
właściciel drukarni

Upraszam o przesłanie mi 
12 flakonów. Jeśli m i takowe 
tę sanuj ulgę sp raw ią , jak 
poprzednie 4 flakony, n a ten ­
czas żadne pióro nie potrafi 
opisać rzeczywistego cudu 
tego.

J. T. W cndsohuh
fabrykant.

Pański E x trak t okazał się 
przy pierwszych sześciu flasz-1 
kach, tak  zbawienny i dosko­
nały, że nieznachodzę słów I 
by panu podziękować. W  in- [ 
teresie cierpiącej ludzkości! 
proszę pana wszystko m ożli-l 
we użyć, by jak  najwięcej f 
cierpiących korzystać mogło I 
z tego dobrodziejstwa.

S. L ow lnsky.

(90 19 ?.)Broszurę Dra Weil udziela się gratis i franco.
Cena je d n e g o  flakonu w r a z  z  opakow an iem  i  z ł .  w . a. P a c z k i  za w ie ra ją  n ie m n ie j j a k  4  fla szek .

Przy zamówieniach należy przesłać oraz należytość, ponieważ pobranie pocztowe do A ustro-W ęgier niema miejsca.

General-Bepot von LieM g’s Kum ys-Extract
B e r l i n ,  Z F r ie & r ic łr .S t r a s s e  1 9 6 -

NB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy sprawozdanie kuracyjne, udzielać dotyczącym chorym szczegółowej 
informacji, bez pretensyi na honoraryum. — W interesie Publiczności jesteśmy gotowi oddać skład naBZ pojedyńczym, dobrze znai ym firmom.

Z drukarni JB. W iniarza we Lwowie. ' A


